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W. Wito s ni* knndyduje i to Sejmu. 
Nowe aresztowania księży ruskich

Przet mdca rewolucji w Brazilji zafc-iiy.
Cała klasa została rozwiązana
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ZW ROT PODATKU OBROTOWEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa> 15. października, (st.) 
Projekt ustawy o zwrocie podatku 
obrotow ego od  m aterjałów pom ocni
czych i surowców zużytych do pro
dukcji towarow eksportowych, opra
cowywany przez Min Przem. i Han
dlu stał się. obecnie nieaktualny ze 
względu na stanowisko Min. skarbu 
umotywuwane względam i oszczędno
ściowymi. Projekt ten był opracować 
ny bez uwzględnienia życzeń wszyst
kich gałęzi przem ysłowych i stwa
rzałby wskutek tego nieuspraw iedli
wione uprzywilejow anie pewnych 
branż w  stosunku do innych

BOLSZEWICY ZAMYKAJĄ SZKOŁY 
POLSKIE.

W ilno, 15 października. (PAT.) 'L 
pogranicza donoszą, że na mocy roz
porządzenia władz mińsKich, zamknię
to dwie polskie szkoły ludowe w okrę
gu zasławskim. Powodem zamknięcia, 
szkół było rzekomo 'nauczanie dzieci 
w  duchu burżuazyjnym i narodowo- 
polskim oraz używanie podręczników, 
niedozwolonych przez sowiecki komi- 
sarjat oświaty.

JStf̂
Z TAZE KONSUiiÓW W  RUMUNJI

(Telefonem  od -naszego korespondenta.)

Waiazawa, 15 października. (st)' 
Celem usprawnienia konsularnej służ 
by informacyjnej na terenie Rumunji, 
Min. spraw zagrań, w  porozumieniu 
z Państwowym Instytutem Eksporto
wym  zwołuje na dzień 16 bm. do Bu
karesztu zjazd konsulów placówek ru
muńskich Na zjazd powyższy udają 
się w charakterze referentów pu. Nit- 
duszyński z centrali MSZ i p Krzy
wicki z Państw. Instytutu Eksporto
wego.

F A K IR Z Y  1 DERW ISZE. 
(Do artykułu na str. 12-tej).

WYKOLEJ FINIE POCIĄGU 
W  HISZPAKJI.

Ma-lryt, 15. października. (PAT) 
Pociąg, zdążający z miejscowości Vigo 
do Madrytu w ykoleił. się. Maszynista 
został zabity, palacz jest ciężko ranny. 
Wielu pasażerów odniosło również 
rany.

NAJMODNIEJSZE M ATEKJAŁY 
wełniane, jedw abne oraz w szelkie d o
datki dla m odniarok, poleca konkuren

cyjna
Firma N C I I Y E A U T E S

Lw ów , Sykstuska 1. 5506-3

Kawiarnia i r:estaursija „ L 0 U V R E ” I - w o w  
u l .  3 .  M a j a

N ajw iększy  lok a l w  P o lsce . —  3 o g a ty  w y b ó r  czasopism  
W ieczorem : Koncert, Kabaret* Dancing - Bar.
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Przykre
sprawa.

Lwów, 16. października.
Głośna neitylko w Polsce, ale i da

leko poza jej granicami sprawa kom- 
plotu na życie Marsz. Piłsudskiego do
maga się omówienia chociażby ze 
względu na zaniepokojenie, jakie mu
siała wywołać. Nie jest to bowiem' 
błahy epizod. Już sama myśl o takim 
zamachu, sama możliwość jego przy
gotowania. samo mówienie o takiej 
możliwości Ludzi w nas niezmiernie 
bolesne uczucia. Czyżby istotnie życie 
polityczne w  Polsce niepodległej iść 
miało itrwawym i posępnym szlakiem 
aktów terorn, szlakiem wytyczonym 
przez rewoh cyjną szkołę w  dobie, gdy 
Łyła to jedynie możliwa droga walki ?

Z  tem wiszystkiem zajmowanie okre
ślonego stanowiska w całej sp^aiwie 
jest o tyle trudne, że otacza ją w obe
cnej fazie dochodzeń głęboki mrok. 
Zanim sąd zbada nagromadzone ma
teriały i wypowie się o winie i w in
nych —  mamy do czynienia jedynie 
z przeczącemi sobie enuncjacjami. 
Z ;edmej strony inspirowane komuni
katy mówią stanowczo o szeroko za
krojonej organizacji, podległej wpły
wom iedrego ze stronnictw. Z drugiej 
strony to właśnie stronnictwo uroczy- 
ście wypiera się jakiegokolwiek zwią
zku z  rzekomvm spiskiem i potępia 
be® zastrzeżeń drogę walki nielegal
nej. Jak dalece zagadkową jest spra
wa i niewyjaśnione jej podłoże, o tem 
świadczy chociażby informacja dobrze 
zapewne orjentuijaeego się „Sitowa Pol
skiego", które stwierdza.:" „Co się tyczy 
Jagodzińskiego i jego towarzyszy, były 
to pionki w czyjem ś tajemniczem rę- 
kn". W ynika stąd, że ów Jagodziński 
nie był —  jak zapewniano —  spręży
ną spisku, lecz wykonawcą czyjejś 
inspiracji.

Dlatego pozostawmy dalsze docie
kania władzom sądowym, aby przejść 
do uwag bardziej ogólnych i budowa
nych na mniej przazkii > terenie. Otóż 
stwierdzić musimy, że sposób w ,aki 
podano wiadomość o spisku do wiado
mości publicznej i w jaki go skomen
towano —  nie pokrywa się z racją 
państwową. Nie leży w interesie ze
wnętrznego prestiżu państwa nadanie 
sprawie jak najgłośniejszego charak
teru, bo z tych depesz powstaje potom 
legenda o Polsce-a alkanie, o Poisce, 
w której Twórca niepodległości, immu- 
nizowany mocą swych nieśmiertel
nych zasług, staje się przedmiotem 
nienawiści niektórych obywateli tak 
żywiołowej, że nie cofającej się nawet 
przed zamachami. A trzeba pamiętać, 
że opinja nasza w tym kierunku raz 
już ciężkiemu uległa uderzeniu pc 
śmierci pierwszego Frezydenła.

Równie dotkliwe szkody wyrządza 
rozgłos, nadany tej jeszcze niewyja
śnionej sprawie na wewnątrz. Powo
duje wst.ząs, ale stanowczo nL  w po
żądanym kierunku. W ywołuje niepo
kój, z którego nie puwstania żadna po
zytywna wartość A rozszerzanie od
powiedzialności na całą, .ogromną or
ganizację polityczną, jest rzeczą, nad 
(którą dokładnie wypadało się zasta
nowić nawet wówczas, gdyby silne 
poszlaki dowodziły prawdziwości ta
kiej tezy.

Wskazana tu była jak najdalej idą
ca oględność w  formułowaniu oskar
żeń. W pływanie na opinję jest tu zbe-

K I H O
d ź w i ę L o w e

D ziś prem iera  w ie lk iego  arcydzieł* ży c io w e g o . —
N ajw ięK sze d ź w i ę k o w e  arcyd zie ło  dram atyczne. 
Jako największa 
rozpustnica sw oich  
czasów  we film ie

Film  stanowiący chlubę amerykańskie) produkcji. N adto: Najnowsze dodatki dźw iękow e. Początek o  3, 5.15, 7.20 i 9.30.

„APOLLO
Ł E Ł S  D A M I T A TRUJĄCY L O T

■xs*Zń-i. yó; 5

Ford zfiiŻ7ł ofertę na budowę
w ie lk ie j ntoniażow Eti w  G d yn i.

Warszawa, 15. paździemia. (st) 
Powołane czynniki rządowe rozpatnją 
obecnie ofertę króla samochodowego 
Forda, który wystąpił z projektem w y. 
budowania w obrębie portu gdyńskie
go dnżej montowni specjalnie na lek
kie samochody osobowe. Przedstawi
ciel zakładów Forda wyjaśnia w ofer
cie, złożonej rządowi polskiemu, że 
montownia zbudowałaby znaczną ilość 
wozów -ocznie z części i motorów, 
yzyw ożorw ch  do Gdyni z Ameryki. 
Ford pragnąłby przed przystąpieniem 
do budowy tej montowni uzyskać sze
reg nłatwień i nlg od rządu polskiego. 
Przedewszystkiem pragnie on uzyskać 
wolny teren moi budowę i ewentualny 
dalszy rozwój montowni oraz pewne 
ulgi calne i podatkowe. W rozmowach 
z przedstawicielem Forda powołane 
czynniki rządowe oświadczyły zasa
dniczo swą zgodo na prostot budowy 
montowni, wysunęły jednak szereg 
postulatów natury zasadnicze,, a m. 
in. warunek zatrudnienia sił facho
wych i robotniczych po’ skićh oraz sto
sowania materjałów k-ajowych pol
skich przy montowaniu wozów, Jak

(Od naszego korespondenta.)
informują, projekt Forda ma szerokie 
szanse pomyślnego Drzyjecia go przez 
zainteresowane władze państwowe.

ZBIORY HARTOFLI W  CZECHO
SŁOWACJI.

Rzym, 15 października. (P A T ) 
Rzad czechosłowacki donosi do Mię
dzynarodowego Instytutu Rolniczego, 
iż tegoroczne zbiory kartofli są szaco
wane na 81,8 miljouów q (107,0 q w 
r. 1929 i 79,9 o  przeciętnie w ostat
nich 5 larach).

Komorowski - litewskim
C ze k o w e  p o rw a n ie  
b y ło  in sce n izo w a n ą

(Tełelonem od naszego korespondenta.)
W arszawa 15. października, (st) 

Przed kilku dniami na pograniczu 
polsko-litewskiem  w  pobliżu Uran 
przeszedł g raricę  udając się do Lit
wy kow ieńskiej emigrant polityczny, 
b. poseł do Sejmu kow ieńskiego A n
drzej Kom orowski. Zacbodzuo w ów 
czas podejrzenie, że Litwini urządzi
li na n ego zasadzkę. Dochodzenia 
przeprowadzone obecn ie w  tej spra
wie ujawniły szereg okoliczność^ któ 
re wskazują, że Kom orowski był już 
od pewnego czasu na usługach w y
wiadu litewskiego i wykorzystując 
swoje stosunki w  środowisku . em i
grantów zdradzał ioh przed policją

Uroczysto przyrzeczenia
i oficjalna ślub

W  JAKI SPOSÓB USUNIĘTO PRZESZKODY, UTRUDNIAJĄCE KSIĘ
ŻNICZCE WŁOSKIEJ POŚLUBIENIE CARA BORYSA.

W iedeń, 15 października. (P A T ) 
Z Sofji donoszą, że przygotowania do 
ślńbn króla Borysa z krężniczką Gio- 
Tanną czynione są gorączirowo. Księ
żniczka zamówiła 20 białych sukien 
jedwabnych dla 20 dziewcząt z Assy- 
żn, które będą jej towarzyszyły. 60 
koroniarek pracuje dniem i nocą, aby 
przygotować welon długości 9 metrów. 
20.000 pochodni beozie oświetlało wie 
czorem zamek w Assyżu Trudności

kościelne załatwiono obecnie w ten 
9posób. że cerem on ja ślubna w  As"y- 
żn będzie miała dia m onarchy buł
garskiego i dla jego państwa tylko zna
czenie uroczystego przyrzeczenia. —  
Oficjalny ślub odbędzie się wedle ob- 
-ządku prawosławnego w katedrze w 
Sofji, Dopiera po tym ślubie uzyska 
księżniczka G:ovanna tytuł prawowi
tej małżonki króla a tem samem kró
lowej Rułgarji.

H o o w  osobiście interweniuje
W  SPRAW IE SPAD KU  KURSÓW NA GIEŁDZIE NOWOJORSKIEJ. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa 15. października, (st) 

Sensacją dnia dla niem ieckiej Wall- 
street poza nowym krachem giełdo
wym była wiadom ość, że prez. Hoo- 
rer postanowił użyć osobistej inter
wencji, by położyć kres ustawicznej 
spekulacji zniżkowej na giełdzie. 
Prezydent wezwTał do siebie onegdaj 
prezesa i wiceprezesa giełdy niem ie
ckiej i ndl rł z nimi nnrrde. P o le s k i

mówią, iz rząd ma wydać szereg za
rządzeń, któreby uniemożliwiły dal
szy krach, co stawia pod znakiem 
zapytania zwycięstwo republikanów' 
podczas przyszłych wyborów . Kola 
giełdowe utrzymują, że zarządzenia 
rządu okażą się bezcelow e, gdyż zniz 
ka jest wynikiem  nie spekulacji, lecz 
przyczyn jej szukać należy w cięż- 
k.iem położeniu eospod*rjjjfijri krr'u

d n e , bo  sam a sp ra w a  budzi i m usi bu 
d z ić  b e z w z g lę d n y  protest w szy stk ich  
ż y w io łó w  p a ń s tw o w y ch , a c h y b a  o 
in n e  n ie ch o d ź ;.

W  in teresie  ra c ji p a ń stw o w e j b y 
ło b y  ra cze j p rzy ję c ie  b ez  zastrzeżeń  
d ek la ra c ji p o ^ p ia ją c e j P . P. S ., n iż ie 
p o d w a ża n ie  i n eg ow a n ie . B o zb ro d n i

c z y  zam iar m oże p ow stać  u jednostek 
i w ted y  jest c ze m ś , zd a rza ją cy m  sie 
u w szy stk ich , n aw et n a jz d ro w sz y ch  
s p o łe cz e ń stw . N atom iast s ta n ow isk o  
od m ien n e  b y ło b y  n a jb a rd z ie j pon urem  
św ia d ectw em , w y sta w ia n y m  sp o łe 
cze ń stw u , i m u sia łob y  w y w o ła ć  -na, 
g łębszą  troskę o n aszą  p r z y sz ło ś ć .

kowieńską. Ostatnio Kom orowski 
miał możność przekonać się, iż jest 
podejrzany przez swych towarzyszy 
o zdradę. Obawiając się konsekwer, 
cdj, postanowił zbiec d o  Litwy insce
nizując porwanie.

„ L a u r a "  r o z s z e r z a  
produkcję w a g o n ó w .
(Telefonem  od n .iszegj koresporH°r i )

W arszawa, 15 października, (st) 
Na skutek wykończenia przesłanych 
ostatnio zamówień w stalowni huty 
„Laura" w Siemianowicach na Ślą
sku, dyrekcja huty wstrzymała pracę 
w  tym dziale, przenosząc zatrudnio
nych tam robotników do oddziału wa
gonów kolejowych Jak wiadomo, Min. 
komunikacji udzieliło bucie zamówień 
na wykonanie większej ilości am.bulan 
sów pocztowych i wagonów towaro
wych.

o------
300 OFIAR BOLSZEWICKIEGO 

TERO RU,
(TeMonerr. od naszego korespondenta.'

W arszawa, 15 października (st) 
Z Kijowa donoszą: W nocy z 8— 9 b. 
m. przez Kijów przejechał transport 
skazanych na zesranie robotników z 
portu w Odessie, w liczbie około 300 
ludzi. Ze skazańcami udały się ich 
żony i dziecL Zesłańcy ci przed mie
siącem urządzili w porcie w Odessie 
wiec i wstrzymali łanów an^e sowiec
kiego zboża wywozowego zagranicę w 
celach dnm pinjow /oh. Podczas prze
jazdu przez Kijów robotnicy zamknię
ci w wagonach i strzeżeni przez od
działy GPU wznosili okrzyki: „Niech 
żyje rewolucja przeciwsi w iecka". 

 o——
NIEOSTROŻNY POKAŻ OBRONY 

PRZECIW G AZOWEJ.
W ilno, 15 października. (PAT.) Z 

pogranicza litewskiego donoszą, ze 
grupa w o:ska litewskiego, przysłana 
z Kowna, z porucznikiem Luczajsem 
na czele, zorganizowała pokaz óbrony 
przeciwgazowej. Ludność przygląda
jąca się pokazowi, uciekła, zanim na
stąpiło pęknięcie bomby gazowej. —  
Przezorność ta uratowała ją, gdyż o- 
kazało się, że do tych bomb użyio ga
zów bojowych. Ofiarą tej omyłki padł 
sam porucznik Łnczajs oraz jego po
mocnik. jak również oficerowie, któ
rzy nie zdołali w czas założyć masek 
ocnronnvch -

  o-------
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Zuchw ały  
czyn tap- 
powcó i f. anie b.
republiki finlandzkie: S ta h lb e rg a  z  żo n ą  

u w ie zio n o  autem.
Helsinpfois, 15. października. (PAT) 

B. Prezydent Stahlberg wraz z żoną 
zniknął wczoraj rano w czasie prze
chadzki w pobliżu swej willi, położonej 
w  okolicy Helsinglorsu. Fannje obawa, 
że nastąpiło porwanie.

Warszawa, 15. października, (st) 
Opinja stolicy Finlandii ze lek tryzo
wana zustała wczoraj sensacyjnem 
zniknięcie b, prezydenta państwa prol. 
Stahlberga i jego żony Estery, znanej 
literatki fińskiej. Stahlberg wyjechał 
wczesnym rankiem ze swej willi pod 
Helsmgiorsem aa codzienną ranną 
przejażdżkę. Gdy kołu połndnia nie po. 
wrócd, domownicy zawiadomili poli
cję. Po całym kraju rozerłano wiado
mość o zniknięciu Stahlberga. Sprawą 
zajął się osobiście premjer i minister 
spraw wewn. Do północy nie otrzyma
no żadnych wiadomości o zaginionym. 
Istnieje przekonanie, że p. Stahlberga 
porwano. W ładze policyjne przypu
szczają, że czynn tego nie dokonali 
ani komuniści, ani też Łappowcy, !ecz 
raczej garstka młodych zapaleńców z 
obozu skrajnej prawicy. Szoierzy ta- 
ksówak widzieli wczoraj rano w  po
bliżu willi b. prezydenta jakiś dąży 
samochód, który na przedzie miał in
ny numer, a inny w tyle. Gdy prez. 
Stahlberg wyjechał z bramy willi, 
tajemniczy samochód popędzi* tnż za 
nim. F. StaL berg liczący lat 65 był 
od 1919 roku prezydentem państwa 
i dopiero w 1925 roku na jego stano
wisko wybrany został Relander. Po 
ustąpieniu ze stanowiska prezydenta, 
p. Stahlberg wycofał się częściowo z 
życia politycznego. Naraził się on

AUDJENCJE U P. PREZYDENTA 
W arszawa 15 października- (PAT) 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy 
jął w dniu dzisiejszym o  godzinie 11. 
.delegację Bratniej Pom ocy studen
tów Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
która wręczyła p. Prezydentowi b ro
szurę pod tyk: „Szkolny D om ", w y 
daną w sprawie budowy domu aka
dem ickiego im. Prezydenta Rp. Ign. 
M ościckiego w Krakowie.

O godz 11.30 p. Prezydent przy
jął rektora Akadem ji Muzycznej Ka
rola Szymanowskiego^ zaś o  godz. 12 
posła nadzwyczajnego i ministra peł
nom ocnego Rumun !i, Cretianu.

NAPAD NA DOM POLSKI W  OPOLU 
Katowice, 15. października. (PAT) 

Z Opola donoszą, że dwaj nieznani 
sprawcy podjechawszy na rowerach 
przed Dom Polski, rzucili kilka kamie
ni, które rozbiły parę szyb.

5$

skrajnym prawicowcom swemi przeko
naniami, gdyż w charakterze w /b it
nego działacza pan. postępowców, 
prowadził z premjerem Kalio rokowa

nia w  sprawie kompromisowego za
łatwienia ustawy przeciwkomnnisty- 
cznej. Lappowcy organizowali przeciw 
niemu ostrą kampanję.

Co m ów i odnaleziony
prof. Stahlberg

(Telefonem  od naszego korespondm ta )

W arszawa 15. października, (st) 
Sprawa uprowadzenia b. prezydenta 
Finlandji Stahlberga została w  ciągu 
nocy częściowo wyjaśniona. Zawiado 
mione telegraficznie wszystkie poste 
runki policyjne w  państwie, pilnie 
obserw ow ały samochody. Aż kolo g. 
3 nad ranem znaleziono prof. Stahl
berga w iaz z małżonką pod m iejsco 
wośeią Jonsuu. Osobnicy, którzy im 
towarzyszyli, zdołali zbiec. Porwany 
Prezydent tak opisuje swoje uprow a
dzenie:

We wtorek, jak codziennie, wyje
chałem z żoną na przejażdżkę w oko
lice miasta. Przed willą zauważyłem 
wielką z :eloną limuzynę, która po
mknęła za nami. W pewnej chwili

dnpędziłia nas, z wnętrza wyskoczyło 
czterech mężczyzn w maskach, któ
rzy wtargnąwszy do naszego auta por

w a li n as  i p rzyp row a d zili d o  swojej 
lim u zy n y .

Sam ochód ruszył z najw.ększą szyb
kością przez ulice Helsingforsu a następ
nie w  kierunku wschodnim. Przez cały 
czas podróży dwaj osobnicy siedzieli na
przeciw nas z w ym ierzoiiem i rew olw era
mi. Sam ochód zatrzym ał się dopiero w 
Jonsuu, gdzie miano nas wsadzić do in- 

,negc wozu Tymczasem zawiadomiona O 
uprowadzeniu policja zdołała nas oswobo
dzić. Miasto Jonsuu znajduje się w odle
głości 600 kim . oa Helsinglorsu a 100 km- 
od granicy sow ieckiej.

•Tak eię zdaje, sprawcy rekrutują 
się z bardziej gorączkowych elemeń 
tów organizacji Lappowców, którzy 
działali wbrew zakazowi władz , nar- 
tji. Porwanie prof. Stahibarga jest już 
135 porwaniem w Finlandji

fj?  ę c łk o  c o ś  d ć a  w fo s ó t#  u c z z^ n ic  :

P IX A Y O N  -  S p a m p o o r u ./

Ś. P. LESZEK CZAJKOW SKI. 
'T elefonem  od naszego korespondenta).

Stanisławów, 15 października. Dzisiaj 
zruarł tu po dłuższej chorobie w w ieku 48 
lat dyrektor Elektrowni m iejskiej w Sta
nisław ow ie inż. Leszek Czajkowski.

B. poseł Zu/igzkM Ludowo-tiar.
NA CZW ARTEM MIEJSCU LIS TY  B. B. W . R. W  W AR SZAW IE.

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 15 października. (Z ). Do

w iadujem y się. że na liście stołecznej B. 
B. W R zaszia w  ostatniej chwili zmiana 
w tym sensie, że na czwartem miejscu 
postawiony został p. dyr. Wartalski. P. 
W artalski piastował w  r. 1922 mandat 
poselski z ramienia Związku Ludow o —

Narodowego w W arszawie. Obecnie jest 
dyrektorem  Izby przem . handi. w  W ar
szawie. W  ten sposob na pierwszych m iej
scach lisiy BB. w  stolicy w idnieją  nazwi
ska: p. W alerego Sławka, ks wicem in. 
Żongolłow icza, b. min. 
i dyr. W artalsluego.

M akowskiego

*tadczy rozpoczął
ARESZTOW ANYCH ZA  PRZYGOTOW YW ANIE ZAMACHU NA MAR

SZALKA PIŁSUDSKIEGO.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

85-871 L W O

W arszawa 15. października. (Z ) 
Sędzia śledczy do spraw wyjątkowe
go znaczenia S k orzy 11 sk iB ot rzy ma w 
szy w dniu wczorajszym całkowity 
materjał dotyczący sprawy areszto
wanych za udział w przygotowaniu 
zamachu na 3Iarsz, Piłsudskiego, na
tychmiast rozpoczął badanie zatrzy
manych Badanie to trwało dc półno
cy. Dziś znowu sędzia Skorzyńskl 
prowadzi w dalszym ciągu badania. 
W związku z wykryciem  przygoto
wań do zamachu dziś nad ranem do
konano aresztowania niejakiego 
Franciszka Markowskiego, z zawodu 
sztukatora. Markowski jest człon
kiem stowarzyszenia b. więźniów po
litycznych. Jak wiadom o, sekreta
rzem tego stowarzyszenia byt Piotr 
Jagodziński, organizator projektowa 
nego zamachu na Marsz. P iłsudskie
go. Aresztowany Markowski był pra 
wą ręką Jagodzińskiego i jego naj 
bardziej zaufanym towarzyszem. W 
czasie rewizji w  mieszkaniu Marków 
skiego znaleziono Jnaboje rew olw ero
we i łuski po wystrzelonych nabo
jach. Jak wynika z przedwstępnych 
dochodzeń Markowski miał być tym,

i
który otrzymał zadanie od Piotra Ja
godzińskiego dostarczenia mu bom
by w chwili wyjścia z mieszkania 
przez ul. Leszno 55 na dokonanie 
za m" clm.

REWOLWERY I AMUNICJA.
Warszawa, 15. października. (Z) 

W związku z prowadzonem przez wła
dze policyjne i rządowe śledztwem w 
sprawie udaremnionego zamachu na 
Marsz. Piłsudskiego, ujawniony został 
sensacyjny szczegół. Wśród areszto
wanych znaleziono —  jak wiadomo —■ 
dość znaczną ilość rewolwerów i amu
nicji Niemal wszystkie rewolwery po
siadają zniekształcone numery fabry
czne i ewidencyjne, aby nie można 
było przy pomocy num eróy prawdzi
wych znaleźć drogę, którą rewolwery 
te przechodziły z fabryki do rąk po
siadaczy. Sędzia śledczy do swraw 
szczególnego znaczenia Skorzyńshi 
przeprowadza od wczoraj wieczorem 
energiczne śledztwo i pracowa* przez 
całą noc. Policja aresztowała jeszcze 
członka PPS. niejakiego Kliozego, u 
ktregc znaleziono parabellum automa
tyczne i dwa rewolwery hiszpańskie.

ZNOWU ARESZTOW ANIE CZŁONKA 
BOJÓWKI P. P. S.

■Warszawa, 15 października. (PAT) 
Dzisiejszej nocy został aresztowany w 
swojem  mieszkaniu, przy ul Ogrodow ej 18 
Franciszek Markowski, z zawodu sztuka
tor, członek Stowarzyszenia b. w ięźniów  
politycznych. Aresztowanie to pozostaje 
w  związku z ostatmem i aresztowaniami, 
przeprow adzonem i w śród członków bo jó 
w ek partji PPS. W  mieszkaniu Markow
skiego znaleziono w iele materjału obcią
żającego.

KONFISKATA „KURJERA PORAŃ- 
NECO*.

W aiszawa, 15. października. (Z ) 
Komisarjat rządu zarządził konfiskatę 
dzisiejszego numeru „Kuriera Poran- 
nego‘“ za a-rtykuł p. t. „CKW odgraża 
się, ale dalej podżega**.

REWIZJA W  DRUKARNI NA 
POMORZL.

Warszawa, 15. października. (Z), 
Z  Grudziądza donoszą: Władze śledcza  
przeprowadziły w zakładach graficz
nych Wiktora Skulerskiego, wydawcy 
znanego na Pomorzu pisma piastow
skiego „Gazety Grudziądzkiej'* szcze
gółową rewizję w poszukiwaniu niele
galnych odeziw Centrolewu.

 u--------
B. POSEŁ DUBOIS POZOSTAJE JESZCZE 

W  W A R SZA W IE
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 15 października. (Z ). Do
w iadujem y się, że przew ieziony przed ty
godniem  do W arszawy z Brześcia b. poseł 
Dubois pozostaje jeszcze w W arszawie na 
żądanie lekarzy, opiekujących się stanem 
zdrowia p. K azim iery Dubois. Gdy stan 
jej zdrowia nie będzie już budził obaw, 
p. Dubois po pożegnaniu się z żoną prze
wieziony będzie napo wrót do więzienia 
w Brześciu Jest m ożliwe, że nastąpi to 
dziś w nocy.

Okullsta-operćitor
R a d c a

Cr. Teodor
przeniósł ordynację na t

!. 7.
(Now y Gmach Sorecherai

«53?
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Przewi idea rewolucji w Brazylii zabity.
Powstańcy ponieśli pierwsze klęski.

Komunikat urzędowy głosi, iż na froncie . którzy cofnęli się ponosząc znaczne stra. 
Minas Geraes wojska rządowe posunęły ty. Próha opanowania miasta Itaocara 
się znacznie naprzód. Na pograniczu Sac przuz powstańców została odparta przez 
Paolo i Parany odparto ataki powstańców, | woisk rządowe.

Komunizujące stronnictwa zgłosiły
listy opatrzone fałszyw em i podpisami w yborców .

LISTY TE BĘDĄ PRAWDOPODOBNIE UNIEWAŻNIONE,
-j (Telefonem od naszego korespondenta).

Buenos Aires, 15 października. (PAT). 
Weijle doniesień z Sao Paolo, przywódca 
powstańców Miguel Cosią został zabity.

Nowy Jork, 15 października. (PAT). 
Wedle informacyj pochodzących z Brązy. 
Iji w obecnej chwili toczą się tara licz
niejsze walki niż w jakimkolwiek mo
mencie dotychczasowym, a specjalnie na 
pogi ,iiczu stanów Parana i Sao Paolo tu
dzież na południowym zachodzie stanu 
Minas Geraes. Jak się zdaje wojska po
wstańcze zostały zmuszone do odwrotu 
w stanie Minas Geraes i poniosły też po. 
rażkę w Paranie. Komunikat rządowy 
głosi, że powstańcy opuścili Bello Hori- 
zente. Natomiast powstańcy donoszą o 
zwycięstwach odniesionych na obszarach 
Sao Paolo i Parany i twierdzą, że prbili 
wojska rządowe w pobliżu Quatigua. Woj
ska te cofnęły się podobno z ciężkimi stra 
tami pozostawiając amunicję, karabiny 
maszynowe i ciężką artylerję. Krążą wia
domości, że po stronie powstańców wal
czy wielu Włochów.

Rio de Janeiro. 15 października (PAT)

ZAO PATRYW AN IE INW ALIDÓW  
AV PROTEZY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa^ 15. października, (st.) 

Inwalidzi wojenni w związku z za
opatrzeniem  ich w przyrządy ortope
dyczne, zgłaszają się często do komi- 
syj protezowych nie w dniach urzędo
wania tych kom isyj, lecz w  innych 
dniach, albo też zgłaszają się w spra
wach w ym ienionego zaopatrzenia 
wprost do Kas Chorych, zamiast bez
pośrednio w  najbliższym zakładzie 
protezowania. W obec tego Min. pracy 
i op iek i spoi. w okolniku do władz 
administracyjnych wyjaśniło, że Ka
sy Oliorych przeprowadzają tylko le 
czenie inw alidów  wojennych oraz za
opatrzenie w protezy-szczęki (sztucz
ne zęby) i  okulary. W wszystkie inne 
przyrządy ortopedyczne zaopatrują in 
w alidów wojenynch zakłady protezo: 
we oigólno-państwowych związków 
Kas Chorych, m ianowicie w e Lwowie 
ul. Kleparowska 27. K om isje prote- 
zowe przy powyższych zakładach 
protezowwch przyjmują nietylko za
m ówienia na protezy, lecz i orzeka- 
kają o zdatności przyrządów przy wy 
dawaniu i urzędują we Lwow ie każ
dego czwartku.

.— —o— < 
TEMPERATURA W KRAJU.

Warszawa, 15 października, (st). Dziś 
w kraju na ogół pogodnie, miejscami 
mglisto. Temperatura o godz. 8 rano była 
następująca: W Warszawie Pińsku, Brze
ściu, Poznaniu 6 stopni, we Lwowie, Kiel
cach, Bydgoszczy, Suwałkach 7 stopni. 
Cieszynie, Toruniu i Białymstoku 8 stop
ni, w Wilnie i Pohulance 9 stopni, Pucku 
10, w Gdyni 11, natomiast w Lublinie, 
Łucku, Słonimie 5 stopni, w Zaleszczy
kach, Zakonanem i Dęblinie 4, Kaliszu 3, 
Kraktfwie, Przemyślu 2, Tarnopolu 1.

KREW NA WESELU. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 15 .października, (st). W 
czasie wesela w Sulechowie pod Krako
wem w chwili, gdy goście weselni siadali 
na furmanki, by udać się na ślub do ko
ścioła, jeden z nich Franciszek Stanek po
czął strzelać na wiwat z rewolweru. Jed
na z kul ugodziła w klatkę piersiową sta
rostę weselnego Jana Krzyżanowskiego 
który padl na miejscu trupem.

W arszawa, '15 października. (Z) 
Gen. komisarz wyborczy przekazał 
sławnemu grafologowi i ekspertowi 
sadowemu, p. Henrykowi Kwieć iń- 
sk.cmn, szereg list wyborczych, za
wierających podpisy pod zgłoszenemi 
listami P. Kwieciński znadał dotąd 
kilka tys. podpisów położonych na li
stach stlrobn ukraińskiego, Jedności 
ukraińskiej oraz białoruskiego „Zm a- 
hanje", przyczem wykrył, że znacz
na część podpisów je9t sfałszowana 
w  ten sposób, że szer-eg nazwisk pod
pisanych jest jedną i tą sama ręką. A 
więc lista Selrobu do Sejmu

na 57S podpisów zawiera 237 bez
względnie fałszywych 

Senacka lista’ Śelrobu na 529 podpi
sów zawiera 399 podrobionych. Lista jed
ności ukr. do Sejmu na 633 podpisów, 431 
fałszywych. Do Senatu na 740 podpisów 
lista jedności zawiera tylko 83 podpisy 
autentyczne, reszta zaś fałszywa położona 
jedną i tą samą ręką. Lista sejmowa bia

łoruskiego Zmahania na 1274 podpisów 
w tern 190 nieważnych wobec braku adre
sów, zawiera 733 falsyfikaty. Lista senac
ka na 1036 przy 382 nieważnych posiada 
445 fałszywych. Żadna zatem z tych list 
nie posiada przepisowej ilości 500 auten
tycznych podpisów. Enspertyza ta została 
już złożona gen. komisarzowi wyborcze
mu.

Warszawa, 15. października. (Z) 
Z  Łodzi donoszą: W wyniku badań 
przeprowadzonych nad autentyczno
ścią podpisów na liście państwowe] 
PPS lewicy, lista ta będzie unieważ
niana. Delegat głównej komisji wybor
czej' p. Czerny stwierdził, iż wśród 
500 łódzki'h podpisów na tej liście 
kilkadziesiąt eot sfałszowanych i fik
cyjnych, Zatem uieŁfóre osoby kilka- 

zL-zyiy swoje podpisy, zmie
niając charakter pisma. Irne osoby 
za wimóle nie były  zamieszczone na 
lis lach Wyboruzych-

ROZW IĄZANIE WOLNYCH ZWIĄZ
KÓW ZAWODOWYCH W KATOWI.

CACH
Katowice, 15 października. (PAT). 

Zarządzeniem dyrekcji policji w Katowi
cach na podstawie par. 2 ustawy o stowa
rzyszeniach rozwiązane w dniu 15 b. m. 
wolne związki zawodowe z siedzibą główr- 
nego zarządu w Katowicach. Powodem 
rozwiązania było, że wolne związki zawo
dowe których zadaniem jako organiza- 
cyj zawodowych miała być obrona intere
sów robotniczych, do opanowaniu ich 
przez komunistów przekształciły się w 
związki polityczne o charakterze rewolu
cyjnym i uprawiając akcję wywrotową 
wkraczającą w dziedzinę czynnego przy
gotowania zdrady stanu stały sję stowa- 
rzyszeniafni zdążającymi do celów zaka 
zanych ustawami karnemi.

SPRAW A PRZENIESIEŃ URZĘDNI*
KÓW.

W arszawa 15. października, (st) 
Min. spraw wewn. gen. SkładkowTski 
wydał now'e zarządzenie w  sprawie 
przeniesienia urzędników adm b 
straęyjnych i zarządził, ze od chwili 
otrzymania przez w ojew odów  dekre
tu ministerjalnego, postanawiające
go przeniesienie urzędnika na teren 
nnego województwa, wojewoda >■ nie 

powinien już wydawać decyzji w 
sprawach urlopowych i lub badania 
stanu zdrowia. Wydawranie tych za- 
iządzen zastrzega się temu w ojew o
dzie, na którego teren urzędnik zo
stał przeniesiony. Podanie o  urlop 
lub badanie lekarskie zainteresowa
ny urzędnik składa jednak na ręce 
w ojew ody w łaściw ego dla aotycncza- 
sow ego miejsca służby. W ojew oda 
ma przesłać odnośne podanie w oje 
wodzie upoważnionemu do wydania 
decyzji, zwalnia jednocześnie przenie 
sionego urzędnika i skreśla go ze 
swego etatu.

Jeżeli już w chwili nadejścia do woje
wody dekretu o przeniesieniu urzędnika 
nie pelnil służby z powodu udzielonego 
mu poprzednio urlopu, to za moment 
przejścia na etat nowego województwa 
uważany być musi termin ukończenia 
udzielonego urlopu. Jeżeli wreszcie w 
chwili nadejścia do wojewody dekretu o 
przeniesieniu, urzędnik jest obłożnie 
chory, należy doręczając dekret, zarzą
dzić badariie lekarskie i stwierdzić korni, 
syjnie, czy urzędnik może przyjechać do 
nowego miejsca służbowego czy też dopie
ro po upływie pewnego terminu. Odpis 
sprawozdania i wnioski mają wojewodo
wie natychmiast przedkładać Ministerstwu 
do dalszej decyzji i zarządzenie o przenie* 
sieniu uważa się za zawieszone.

K A P IT A Ł Y  NIEJDECKIE U CIEKA
JĄ  ZAGRANICĘ.

W arszawa 15. października. (Z) 
Po okresie wzm ożonej ucieczKi kapi
tałów niem ieckich do Francji w ilo 
ści około  450 m iljonów marek w  cią
gu ostatniego miesiąca, daje się obec 
nie zaobserwować silny wzrost odp ły  
wu kapitałów niem ieckich do Fran
cji, H olandji i Szwajcarji, który to 
proces trwa nadal m im o stałego o b 
niżania stopy procentow ej przez lam 
tejsze banki. Celem przeciwdziała
nia temu niepożądanemu zjawisku 
wobec i tak znacznej trudności tam
tejszych rynków pieniężnych, w e
dług op in ji zagranicznych kół banko 
wych znaczne sumy pieniężne są lo 
kowane przez finansistów niem iec
kich zagranicą nie dla oprocentow a
nia, lecz dla zabezpieczenia kapitału 
ze względu na niepewną sytuację po- 

■ lityczną w Niemczech w obliczu pier- 
I w sze?o zeorania parlamentu.

l e k a r r :  w  R y to m  i u
OTRZYMALI TAJEMNICZE PRZESYŁKI DYNAMITOWE. 

Katowice, 15 października. (PAT.) Z  Bytomia donoszą, że wczoraj do 
lekarza dr. Sp!eckera przyniesiono przesyłkę pocztową, w której była 
skrzynka od cygar. Po podniesieniu wieka, skrzynka stanęła w  płomie
niach, a po 50 sekundach nastąpił ogłuszający wybuch, wskutek czego 
wszystkie szyby w yleciały z okien. Dr Spiecker został raniony, żona zaś 
jego i dziecko zdołały nc!ec z pokoju. W  tym samym czasie odebrał podo
bną paczkę inny lekarz w Bytomiu, dr Wilhelm, który jednak po w ybu
chu płomieni zdążył uciec do drugiego pokoju. Pokój, w którym nastąpił 
wybuch, został doszczętnie zn iszczony. Śledztwo wykazała, że paczki zo
stały wysłane z  Zabrza i zawierały puszki od konserw, napełnione dy
namitem.

głosów brakowało Polakom
DO ZDOBYCIA MANDATU W  W YDZIALE KASY CHORYCH W  GDAŃ

SKU.
Gdańsk, 15 października. (P A T ) 

Wybory do wydziału Kas chorych w 
Gdańsku dały przy znacznym, udziale 
wyborców następujące wyniki: Lista 
Nr. 1, Wolne Związki Zawodowe, gło
sów 11.238 (w r. 1925 —  8.520), Nr 
2 Chrześcijańskie Związki Zawodowe 
8.297 (5.274), Nr. 3 Związki zawodo
we Hirscha Dunckera 480 (352), Nr. 4

ARESZTOWA NIE BO LS ZE WICE IEJ 
EMIS AR JUSZKI.

W ilno 15. października. (PAT) 
W czoraj władze bezpieczeństwa za 
trzymały w gminie Radoszkowice e 
legancką kobietę z ręczn.ą walizką 
Przytrzymana dostała się na obszar 
polski z Rosji sow ieckiej nielegalnie. 
W czasie śledztwa podała się za hra
binę Runowiecką i oświadczyła iż 
była więziona przez bolszewików jed 
nakże zdołała uciec. Rewizja walizki 
ujawniła zawartość biżuterji, brytan-

Polacy 740, Nr. 5 komuniści 3.457. —  
Wonec tego lista Nr. 1 otrzymała 15, 
Nr. 2 —  11, Nr. 5 —  4 mannaty. — 
Związki Hirscha Dunckera oraz Pola
cy  wystąpili po raz pierwszy samo
dzielnie, mandatów nie otrzymali. Po
lakom brakowało de zdobycia jednego 
mandatu mniej więcej 10 głosów.

tów, szafirów i pereł. Dalsze do
chodzenia stwierdziły, iż zeznania do 
mniemanej hrabiny są nieprawdzi
wie. Wzięta w krzyżowy ogień  pytań 
przyznała się, iż jest komunistką Em 
mą Kauiman. Biżuterja była przezna 
"zona na opłacenie akcji agitacyjnej 

a terenie Prus wschodnich.
STRAJK GENERALNY W  BARCE

LONIE.
Barcelona 15. października (PAT) 

Robotnicy przemysłu metalurgiczne
go ogłosili strajk generalny,
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K anst/y/sey Sofa w y  w  L o n d yn/©.

Kanadyjscy lotnicy oceaniczni Boya i Connor. którzy samoloten „K olum bja11 przy
byli Oi;ean i po przym usowenj wylądowaniu na zachodnim wybrzeżu Anglji po le 
cił ii dalej do Loridynu — zoStali entuzjastycznie przyjęci w  stolicy angielskiej 
przez niezliczone rzesze ludzkie. Na rycinie naszej w idzim y (od  lew ej ku pra
w ej) : porucznika Connora, I w in ., który w »woiin, czasie rów nież odbył lot na 

„Kolumbji*" z Cham berlim , oraz kapitana Boyda.

Niemcy przeciwko emigracji
sezonow ych ro bo tn ików  rolnych z  P o ls ii.

ZYGZAKI.

M i®  o h & iS ź
z  k u zyn k a m i sio la s  ta, 

ko ,hęt!ą pJoffti.
Lwów, 16. października.

P A K. byl działaczem na L itw ie k o 
wieńskiej. Co działał tam, nie w iem , ale 
,,Pat“  nazwał go działaczem , w ięc w ie
rzę. O istnieniu- zresztą p. A. K. dow ie
dział się dopiero świat, gdy roztelefono- 
w ał o m m  „Pat11.

Pan A. K. miał jakieś pow ody opusz
czenia Litwy i Litw inów  uet pożegnania 
rzekom o i bez ich zgody. To mu wolno 
było, jeżeli mógł. W idocznie jednak nie 
obaw iał się zbyt Litw inów , leżeli zam ie
szkał tuż nad granicą litewską. Czem sie 
zajm ował, z czegx> się utrzymywał, mnie 
przynajm niej niew iadom o. Musiało mu 
dę jednakże jako tako pow odzić jeżeli 

m ógł sobie pozw olić na przytulenie w 
swoim  dom u kuzynki, osobiśi ie mu do
tychczas nieznanej, która także rzekom o 
zbiegła z Litwy. Ta w ięc dotychczas mu 
nieznana kuzynka zamieszkała u niego, 
czy z nim. To rudno bliżej określić, bo 
„P at11 dyskretnie o tern m ów ł, albo i 
sam bliższych szczegółów  nie zna. J było 
im, tj. panu K. i jego kuzynce dobrze i 
zacisznie, jak długo siedzie1* w  domu, 
choć nad granicą litewską i n ić urządzali 
eskapad. Tymczasem przed kilku dniami 
popsuto im bezlitośnie sielankę, gdy w y
brali się w e dw oje do lasu, na granicy 
litew skiej. Praw dopodobnie skusiła ich 
polska jesień, która jest piękną, jeżeli 
nie jest brzydką. Zwłaszcza, gdy ciągną 
do ziem i egipskiej bociany, a żurawie u- 
szykowane w  „k lucze11 rzewnym  klango- 
rem  żegnają naszą krainę. Jeziora i b ło 
ta, łęgi i lasy pustoszeją, ale t<: jststnie, 
tj. lasy zanim otrząsną się z liść5 przez 
m róz zwarzonych, stroją się w  bajecznie 
kolorow ą szatę. Malują sie złotem, purpu
rą i srebrem , pysznią się orgją barw, 
świateł i cieniów , jak starzejąca się k o 
kietka.

Każdy z nas wtedy, choć smętkiem 
żegna opadajace liście, chciałby choć je 
szcze raz, zanim osiędzielina strząśnie 1 
ostatnią liściastą szatę, pożegnać się z 
zasypiającym na zimę lasem, w ieczorem  
stale zasnutym mgłami, zanim słota i plu
ta jesienna obw ieści nam najnzd szarugi, I 
którą prof. Rom er uważa za piątą porę i 
roku na polskich ziemiach. Jesiennego la
su i jego m gieł i dym ów  nie lubią tylko 
reum atycy i m ni artretycy i wOlą co in 
nego.

Pan K., który praw dopodobnie nie ma 
reumatyzmu, a lubi głuszę leśną, w ybrał 
się ze swą kuzynką, której na Litw ie nie 
znał i dop iero w Polsce poznał — do la
su. Po co >' na co, „P at“  a lbo nie w ie al
bo nie chce pow iedzieć. Dom yślić sie je
dnak można, że chodziło o wrażenia, któ
rych nawet najprzytulniejszy dom nie m o
że dać, a może je  w yw ołać las tęczą 
barw , zlotem liści, a zielenią mchów.

Tu, w  głuszy leśnej, jak donosi „P at11, 
okazało się, że kuzynka jest agentką po
licji litew skiej i że sw ego kuzyna z de
m oniczną perfidją. do której poza męż
czyzną tylko kobieta jest zdolna, w ciągnę
ła w  zasadzkę i oddala związanego, czy 
w innej sytuacji, swoim  litewskim  w spól
nikom.

P odobnie jak to było z K utiepow em  w 
Paryżu. W edług w ięc „P ata11, p K. padł 
ofiarą zdradzie-kiej kuzynki, a nie ona 
jego. JeżeL było tak, jak tw ierdzi „P at11, 
w tedy pod adresem  kuzynów, ro! jarych 
prawdziwe czy adoptowane kuzynki, m o
żna wysnuć następujący m orał: „Nhe
chodź z nieznanemi kuzynkami w  jesieni 
do lasu, zwłaszcza leżącego na granicy 
państwa z nami niezaprzyjaźnionego, bo 
stracisz dobrą reputację, stracisz w ol
ność, a zyskasz najwyżej reumatyzm i ła- 
m am e w  kościach na stare lata!11.

Może być jednak i tak, że zdradziectwo 
•było po drugiej stronie. A  nawet i tak, że 
go  z żadnej stro-ny nie było.

W yszli z domu, szli otuleni mgłą łę
gów , szarych ściernisk, aż 7,aszli przez 
w rzosow iska borów  trochę zadałeko. Nie
dobrow oln ie albo dobrow olnie. Kto to 
m oże w ied z ieć Rozm aicie się trafia! Na 
w et „P atow i11.

ar

^ T t R G J A "
Skład przyborów  kościelnych, obrazów  
i dew ocjonalli, praco‘wnia sza1 literg., ar- 
tyst haftów, Lw ów , K apirrika  9.' teł. 
47— 55, poleca: Ornaty, b-ald ichimy, cho
rągwie. leretrony, obrazy. I prawa szat 
liturg. Brokaty, galony, frędzlę, bajorki. i

9196-15 I

Lwów, 16. października 
Napięte stasu-iud polityr-ane i go

spodarcze pomiędzy Niemcami i Po.- 
ską nie wpływały dotąd na zagadnie
nia emia-acyine. Emigracja seizono- 
wych robotników z Polski do Niemiec 
ustaliła się w ostatnich latach na 
140.000 lndzj rocznie, nie licząc tych, 
którzy przedostawali się do Niemiec 
pnzez i. zw. czarną granicę, czyli poza 
ustalonym przez oba rządy kontyn
gentem. Jak jednak wskazują głosy 
prasy niemieckiej zanosi się na rewi
zję w tej dziedzinie. Ostatnio wystąpił 
w tej sprawie August -Locher, radca 
rządu niemieckiego w prowincji bran
denburskiej na łamach „Magazin der 
Wirtschaft“ z żądaniem zastąpienia 
obcych robotników rolnych własnymi.

W artykule swoim, zatytułowa
nym „Polityka rołneao rynku pracy“ , 
zwraca on uwagę, iż w roku bieżącym 
mija 40 lat od chwili, gdy po upadku 
Bismarcka, zaczęły napływać do Nie
miec pierwsze g r u p y  ohieżysnsów, 
których liczba doszła w roku 1914 
do pól miliona. Korzystanie z taniego 
rdnotnika polskiego odbiło się, zdaniem 
ju-go, ujemnie na rozwoju organiza
cyjnym wielkich przedsiębiorstw rol
nych, zwłaszcza w prowincjach 
wschodnich i środkowych. Nie budo
wano odpowiednich mieszkań robotni
czych, ale lokowano emigrantów w 
marnych budach i szopach, nie stara
no się o lepszy rozkład pracy w ciągu 
całego mku, nie dbano o nowoczesne 
systemy pracy, o rozwiązywanie za-

Now a placówka p rze m y  
słu krajow ego.

Przy ul. Łyczakowskiej 1. 19 a otwar
tą została nowa placówka przem ysłu kra
jow ego, m ianowicie farbiarnia, wyposa
żona w najnowsze maszyny, i zastosowa
na Jo największych wym agań nowocze
snych. W łaściciele firm y nie szczędzili 
trudu i olbrzym ich kosztów , by stworzyć 
iście europejską placówkę przemysłową, 
co w  dzisiejszych ciężkich czasach gospo
darczych świadczy o  silnej w oli i energji 
w łaścicieli owianych nadzieją lepszego 
jutra i w ierzących mocno w  rozw ój t 
twórczość przemysłu rodzim ego Nadmie
nić wypada, że firm a powyższa założoną 
została przez właścicieli znanej o d  lal 
trzydziestu pralni europejskiej w  Pasażu 
Mikolaseha. Długoletnia, chlubna, facho
wa praca ich, oraz nieskazitelna uczci
w ość daje rękojm ię, że w szelkie zlecenia 
wykonane zostaną starannie i sumiennie. 
Nowej placówce życzymy świetnego roz
w oju — Szczęść Boże!

gad-nień sou-jailnych —  rezerwoai rąk 
roboci,ycJi był niewyczepany.

Wojna światowa wprowadziła tu 
auże zmiany, umową z roku 1921 
ograniczono bardzo znacznie możli
w ość  korzystania z  pracy obcych ro
botników, ale na tej drodze, zdaniem 
autora, nie wiele się da zrobić. Od 
roku 1921 do 1929 zdołano zmniejszyć 
oficjalnie licztbę obcokrajowców w cha 
rakterze sezonowych robotników rol
nych zaledwie o 5 procent. Muszą więc 
tu wkroczyć urzędy pośrednictwa pra
cy  roinej, które winny dążyć do tasiej 
zmiany warunków pracy, by odpo
wiadały one wymogom niemiec
kich robotników1- rolnych. Locher 
stwierdza, iż tak zwana ucieczka ze 
wsi do- miasta, miała miejsc-e przede- 
wszyslkiem w  tych okręgach, do któ
rych ongiś zaczęli przyjeżdżać Pola
cy . Robotnik niemiecki nie mógł spro
stać w w alce konkurencyjne1 z  tanią 
siłą pclsjeiegc chłopa i emigrował do 
miasta.

W konkluzji domaga się autor re
organizacji urzędów pracy w  tych 
specjamie zagrożonych prowincjach, 

któraby umożliwiła im prowadzenie 
wvtężonej akcji w  kierunku całkowi
tego zastąDienia polskiego chłopa nie
mieckim robotnikiem rolnym

W związku z tą akcią -prasową 
warto wspomnieć, iż niemiecka cen 
trala robotnicza prowadź, już od dłuż
szego czasu wytężoną akcję w  kie
runku skierowania uezrobofcnych miej 
skxh do pracy na roli. Dla celów  do
świadczalnych założono w  okolicy 
Frankfurtu nad Odrą przy pomocy 
rządu specjalny zakład dla przeszkole
nia długoletnich bezrobotny oh dla prac 
rolnych. Nauka w  tym zakładzie trwa 
tylko 4 tygodnie.

i----- -O— —

CO MÓWI WEMO.

ffiłosy jt nloskońc>z**nti"£cB
CZASAMI NOC\, GDY NA MÓZG SIĘ ZW ALI 
ZMORA ZŁYCH MYŚLI, CIĘŻSZA NIŻ ARARAT,
W STAJĘ I PUSZCZAM R ADJOWY APARAT,
SZUKAJ ĄC GŁOSU JAKIEGOŚ NA FALI.

PŁOCHA ZABAW KA _  W IEM , ŻE O TEJ PORZE 
ŚPIĄ W SZYSTKIE STACJE, JAK PAJĄKI W  SIECI.
I ŻE DŹW IĘK  ŻADEN DO MNIE NIE DOLECI 
PRZEZ CICHEJ NOCY NIESKOŃCZONE MORZE,

A  JEDNAK SŁYSZĘ CZASEM W  APARACIE 
JAKIEŚ PRZEDZIW NE D ZW O N IEN IA I SZMERY —
MOŻE TO GŁOSY POZAZIEM SKIEJ SFERY,
GDZIE KRĄŻĄ tiW IAZDY W  SREBRZYSTEJ POŚW IACIE?

MOŻE METEOR, LECĄC Z GŁUCHEJ DALI,
SPADA NA KSIĘŻYC ZAM ARŁY I SZKLANY
I KSIĘŻYCOW E ZfMNE OCEANY
BIJĄ O BRZEGI ROZCHE USTANIEM FALI?

GDY NOC NAD ZIEMIĄ MI LCZĄCĄ I CIEMNĄ 
ROZPUŚCI SW OJE H EBAN OW E W ŁOSY,
Z NIESKOŃCZONOŚCI PŁYN Ą DO Na S GŁOSY 
LECZ KTÓŻ ZROZUMIE IC H  M OW Ę TAJEMNĄ?
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P R Z Y  POPARCIU
HITLER O WCÓ W. Olbrzymi strajk
metalowców w  Berlinie.
Berlin, 15 października. (P A T ). W 

myśl uchwały organizacji robotników  
metalurgicznych rozpoczął się dziś rano 
powszechny strajk w  zakładach przem y
słu m etalurgicznego na obszarze „W ie l
kiego Berlina41. Robotnicy stosownie do 
instrukcji komitetu strajkowego opuścili 
grcm jalnie o godz. 9 rano fabryki, udając 
gię do lokalów  związków zawodowych. 
Strajk objął 283 zakłady przemysłu m e
talurgicznego. Do południa pracę porzu
ciło 126.000 robotników  i robotnic. Za zgo
dą komitetu strajkowego w  fabrykach po
zostali przy pracy tylko robotnicy pow y. 
żej 60 lat, oraz inwalidzi w ojenni. W  po
szczególnych fabrykach urzędują stale ko
mitety strajkowe. W  głosow aniu nad 
orzeczeniem  rozjem czem , 90.600 robotni
ków  w ypow iedziało się za strajkiem , prze
ciw ko 15.855. Strajk ma dotychczas prze
bieg  spokojny.

Zarząd partji h itlerow ców  okręgu b er
lińskiego ogłasza odezw ę, wypowiadającą 
się za strajkiem robotników  m etalurgicz
nych. Strajk ten, podkreśla odezwa, skie
rowany jest przeciw ko płacom  opartym na 
planie Younga. Z tego pow odu 'w in ien  
być czynnie poparty przez narodowych — 
socjalistów. Odezwa zapowiada, źe człon
kow ie partji h itlerow ców  zgłaszający się 
do pracy w  fabrykach objętych strajkiem, 
zostaną n iezw łocznie wykluczeni z par- 
tji.

STARCIE M IĘDZY POLICJĄ A RO
BOTNIKAMI.

Berlin 15. października. (PAT) 
Prezydjum policji berlińskiej kom u
nikuje, że dziś w ieczorem  przed sie
dzibą przem ysłowców metalurgicz
nych doszło do starcia między policją 
a robotnikam i, którzy atakowali 
czynnie zgłaszających się do pracy, 
Policja użyła pałek gumowych dla 
rozprószenia gromadzących się de
monstrantów. Pozatem na jednej z u- 
lic strajkujący zaatakowali robotni

ków  zajętych przy załadowywaniu 
wozów w  fabryce transportowej. Je
den z robotników został raniony.

PRZEM YSŁOW CY OBNIŻAJĄ 
PŁACE.

Berlin 15. października. (PAT) 
Związek przem ysłowców metalurgi-

126 ty  Sm ro b o 
tn ik ó w  p o rz u 
ciło  p ra c ę.

cznych przyjął dziś orzeczenie roz
jemcy urzędowego, obniżające płace 
zarobkowe robotników  zatrudnio
nych w  zakładach metalurgicznych o 
3 proc. Związek wystąpi obecnie z 
żądaniem uDrawomocnienia orzecze
nia.

Socjalista Lobe prez. Reichstagu
K A N D Y D A T HITLEROW CÓW PRZEPA D Ł W  GŁOSOWANIU.

Berlin, 15 października. (P A T ). Na 
dzisiejszem  posiedzeniu Reichstag doko
nał wyboru prezydjum . Cztery stronnict
wa zgłosiły kandydatów na stanowisko 
prezydenta: socjaldem okraci L oebego, lu 
dow cy Scholza, komuniści Pieca, narodo
wi socjaliści Graefa.

Po pierw szem  tajnem glosowaniu, za

rządzono ściślejszy w ybór m iędzy Loebem  
i Scholzem . W  głosow aniu tern, na 478 
głosów  ważnych otrzym ał Loebe 269, a 
Scholz 209 głosów . 77 posłów  wstrzymało 
się od glosowania. Tern samem poseł 
Loebe został w ybrany prezydentem  
Reichstagu

W IN C E N T Y  W IT O S
nie kandyduje do Sejmu z  listy Centrolew u.

(Od naszego korespondenta.)
"Warszawa 15. października, (st) Ze strony m iarodajnej inform ują: 

W szyscy byli posłow ie aresztowani i  osadzeni w Brześciu nad Bugiem 
otrzymali możność w ypow iedzenia s ię  co do umieszczenia ich kandydatur 
na listach państwowych. B. poseł W incenty W itos oświadczył, że nie za
mierza kandydować i  listy nr. 7 (C entrolew ).

W izyta wojewody lw ów .
w  Episkopacie.

W  CZASIE KONFERENCJI B YŁ OBECNY KS. ARCYB. TEODOROWICZ.
Lw ów  15. października. (PAT) 

Dziś o godz. 18 p. w ojew oda Nako- 
niecznikow-Klukowsfci i złożył wizytę 
ks. biskupowi Lisowskiem u, zastę
pującemu ks. arcybiskupa Twar
dowskiego, bawiącego na kuracji w

Z  całym światem,
lecz nie z  sąsiadam i.

JA K IE  TR A K TA TY  HANDLOW E ZA W A R ŁA  POLSKA. 
> (Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa 15. października. (Z) 
Dążenie państwa polskiego do unor
mowania i uporządkowania wybiega 
jących poza granice polityczne sto
sunków gospodarczych znalazło swój 
wyraz w licznych traktatach handlo
wych. Obecnie posiadamy umowy 
handlowe z Anglją, Belgją, Bułgarją, 
Czechosłowacją, Danją, Egiptem, E- 
stonją, Finlandją, Francją, Hiszpa- 
nją, Japonją, Jugoslawją, Łotwą, Nor 
wegją, Persją, Portugalją, Rumunją, 
Stanami Zjednoczonem i, Szwajcarją, 
Szwecją, W ęgram i i W łochami.

Działalność na polu uregulowania sto
sunków handlowych z zagranicą nie słab
nie i wykazuje w ostatnich latach większe 
ożywienie w związku z potrzebą zastąpię, 
nia nowemi umowami wygasłych, prze- 
ksztalconemi rozwojem stosunków gospo
darczych, rewizją istniejących i zawarciem 
nowych układów. Jest rzeczą charaktery
styczną, że z dwoma najbliższymi sąsia
dami zachodnim i wschodnim dotychczas 
nie doszliśmy do porozumienia i nie moi.

na w iedzieć, k iedy solidne i pew ne pod
stawy układu pozw olą oprzeć na nich nor
malne stosunki handlowe. Traktat handlo
wy zawarty z Niemcami nie wszedł jesz
cze w  życie.

Krynicy. W  czasie konferencji u ks. 
biskupa Lisow skiego był obecny ró
wnież ks. arcybiskup Teodorowicz.

SUBWENCJA D LA  AEROKLUBU WB 
LW OW IE. *

W arszawa, 15 października. (PA T). 
Minister kom unikacji, inż. Kiihn przyznał 
sekcji szybow cow ej lw ow skiego A eroklu
bu Akadem ickiego subsydjum  w  w ysoko
ści 15.000 zł. na organizację i przeprow a
dzenie zaw odów  szybow ców , które roz
poczęły się dnia 15 b. m. w  pobliżu Li
ska w  Maiopolsce w schodniej. Zaw ody te 
trw ać będą do 15 listopada.

W A C Ł A W  GĄSIOROW SKI W  KRAJU.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 15 października, (st). Przy
by ły  niedaw no po blisko 30 latach n ie
obecności w  kraju, pow ieściopisarz W a
cław  Gąsiorow ski, pracuje niezwykle in
tensywnie nad trzema dziełami, które 
ukażą się w krótce. Są to rzeczy o  A m ery
ce współczesnej, historja arm ji polskiej 
w  Am eryce w  3 tomach i pow ieść histo
ryczna w  3 tomach o  Pułaskim.

 ™o-—
75 OSOB ARESZTOW ANO 

poi! zarzutem szpiegostwa. 
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 15 października, (st). Dzię
ki szczegółow ym  obserw acjom  udało się 
na Kresach W schodnich wpaść na trop 
szajki szpiegow skiej, na czele której stał 
b. pułk. arm ji carskiej pozostający obec
nie na służbie szpiegow skiej defenzywy. 
Organizacja szpiegowska była bardzo ob fi
cie zaopatrzona w  gotów kę, a głównym  
je j celem  było zbieranie wiadom ości, ty
czących się spraw w ojskow ych. Szajka 
posiadała kilkadziesiąt agentów w  mia
stach kresow ych i garnizonach w ojsko
wych. Całą bandę wraz z przywódcam i 
w  liczbie 75 osób  aresztowano i osadzono 
w  więzieniu.

—  0— —
AKADEM JA K U  CZCI ylR G IL JU SZA .

Rzym, 15 października. (P A T ). D zi
siaj odbyło si,ę tu specjalne posiedzenie 
sekcji literackiej Akadehiji W łoskiej, ce
lem  przyjęcia delegata Polskiej Akadem ji 
Um iejętności na uroczystości ku czci V ir- 
giljusza, prof. Leona Sternbacba. Jutro 
odbędzie się na Kapitolu, w  obecności 
króla, przedstawicieli w ładz i świata na
ukow ego, uroczysta akadem ja ku czci Vir- 
giljusza.

A N T Y N iE M E C K I B LO K
g o sp o d a rc zy a k s . Seipel.

ZAPRZECZENIE FRANCUSKIEGO 
W iedeń, 15. października. (PAT). 

Korespondent „N. W iener Journal44 
w Budapeszcie uzyskał w yw iad z fran 
cuskim ministrem handlu Flandinem 
następującej treści: W iadom ości k il
ku dzienników niem ieckich, jakoby 
w czasie m ego pobytu w  W iedniu 
miałem konferować z ministrem 
spraw zagranicznych ks. Seiplem

Jakie będą ceny na żyto?
DOPIERO PO NOW YM ROKU JiGGĄ PÓJŚĆ W  GÓRĘ.

(Od naszego korespondenta.)
W arszawa 15. października, (st) 

Na rynku światowym żyta zarysowu
je się bardzo mocna tendencja na 
drugą połow ę roku gospodarczego. 
Transakcje żytnie giełdy berlińskiej 
z terminem na marzec są o 9 zł. na 
kwintalu większe od cen bieżących. 
Nadzieja podniesienia się ceny żyta 
po Nowym Roku opiera się na tern, 
że państwa bałtyckie konsumując na; 
w ięcej żyta do tego czasu własne 
swoje zbiory w yczerpią i będą mu
siały uciec się do imDortu żyta zagra

nicznego. Natomiast co do najbliż
szych m iesięcy niema przesłanek na 
popraw ę cen. Raczej należy się oba
wiać, że po skończeniu robót jesien
nych i młócenia, podaż żyta nadmier 
nie się zwiększy i spowoduje przesy
cenie rynku towarem. W7 tych warun 
kach należy się liczyć raczej z m ożli
wością spadku, niż zwiększeniom cen 
obecnych. Jedynym środkiem  zarad
czym byłaby wstrzemięźliwa podaż 
w okresie listopad, grudzień

MINISTRA HANDLU FLANDINA. 
oraz z innymi członkami gabinetu w 
sprawie utworzenia bloku gospodar
czego, skierowanego przeciw ko Niem 
com, są zupełnie fałszywe i wyssane 
z palca. Odbyłem szczegółową konfe
rencję z ministrem Seiplem  i innymi 
członkami rządu, nie przyszło mi jed- 
nad w ogóle na myśl starać się o pozy 
skanie rządu austrjackiego dla bloku 
gospodarczego, skierowanego prze
ciwko Niemcom.

A P E T Y T Y  NA M ANDATY 
przyczyną niesnasek między zbloko- 

3 wanemi stronnictwami w  Austrji. 
W iedeń, 15. października. (PA T). 

W nowo utworzonym bloku stron
nictw środka, na którego czele stoi 
jak wiadom o b. kanclerz Schober, po 
wstały niesnaski między stronnictwem 
związku chłopskiego i stronnictwem 
niemiecko - narodowem  w sprawie 
przydziału mandatów. Związek chłop 
ski z Górnej Austrji postanowił nie 
wysuwać sw ego kandydata i nie 
wchodzić do bloku. Zachodzi obawa, 
że za tym przykładom  pójdzie zw ią
zek chłopski również w innych kra
jach austriackich.
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P rz e d  sądem  
p rz y s ię g ły c h .

d o
Lwów, 16. października.

(:) W środę 5. marca br. o godz. 
1.35 w południe na rogu ul. Kazimie
rzowskiej i Brajerowskiej, naprzeciw 
bandiu śniadankowego M, Stitzera (da-

Oskarżony tk a  im Barach.

wniej Bdias) podczas największego ru
chu ulicznego rozległy się 

cziery kolejno po sobie następują.® 
strzały rewolwerowe.

Po wsiał o wieikie zamieszanie. Panie 
rzuciły się ido ucieczki i ooezęły gło
śno wzywać pomocy, a kilku odważ
niejszych panów

chwyciło strzelającego za rękę. 
Momentalnie znalazła się na miejscu 
policja i do strzelającego przybiegli 
kom. Balicki, oraz wywiadowca Kusz- 
lik. Ten ostatni wyrwał młodzieńcowi 
rewolwer. Rćwnocześnie inni poczęli 
cucić leżącego na ziemi starszego pa
na. Przenieśli go do naorzeciw poło
żonego urzędu śledczego, gdzie 

po krótkich męczarniach umarł.
Na ulicy poczęto kolportować 

wieść, która w krótkim czasie rozbiegła 
się po całem mieście, że

szwagier zastrzelił szwagra. 
Wiadomość ta okazała się prawdziwa. 
Bo oto 31-letni Chaim Baracn zastrze
lił 42-letnieoo Józefa Wisohika, kupca 
zamieszkałego we Lwowie orzy pl Go- 
1 uch owakich 5., a zranił —  na szczę
ście tylko lekko w palec —  rodzonego 
swego brata Arena Baracha, kupca, 
liczącego lat 42, zam. pnzy ul. kazi
mierzowskiej 47. Przyprowadzony do 
wydziału śledczego,

Barach przyznał się do czynn.
Na swoją obronę naprowadził, że kry
tycznego dnia przyszedł do budynku 
sądowego przy ul. Kazimierzowskiej, 
gdzie miała odbyć się przeciwko niemu 
rozprawa sądowa na skutek doniesie
nia Józefa W iscbika i Arona Baracha.

W  poczekalni sądowej 
Chaim Barach spotkał swoich przeci
wników, którzy z sobą rozmawiali, a 
zobaczywszy go, poczęli w  jego kie
runku rzucać bardzo ostre docinki. W 
szczególności dotknięty był Barach po
wadzeniem , skierowanem pod jego ad
resem, „ze ta rozprawa będzie grobem 
fila niego". Gdy rozprawa została od
roczona i wszyscy wyszli z budynku 
sądowego, on idąc ul. Kazimierzow
ską, nie mając złych zamiarów, zna
lazł się obok swego szwagra i brata.

Obudziła się w nim nagła złość 
tak, że nie wiedząc co czyni, rozpiął 
ęaljo, wyjął rewolwer i podszedłszy z

tylu do idących strzelił. Pozatem Ba
rach słuchany przez sędziego śledcze
go zeznał, że od dłuższego czasu żvł 
w niezgodzie z denatem, jak też ze 
swoim Iwatem Aronem, a to diatego, 
ponieważ wydziedziczyli go ze spuści
zny po ejcn, dając mu z olbrzymiego 
majatku wszystkiego 1.000 koron, po
zatem na każdym kroku mu szkodzili, 
psuli mu kredyt u fabrykantów, tak, 
że z tego właśnie powodu musiał zw i
nąć interes, ióry sam prowadzT i któ
ry w początkach bardzo dobrze pro
sperował.

Najbliższa odzina Chaima Baracha 
o sprawie tej ma wprost

L r  ha k rw a w e g o  d ra 
m atu na ul. K a z i
m ie rz o w s k ie j.

przeciwne pojęcie.
RrzedcwszystJkiem Chaim Barach cie
szył się u nich opinia lekkctluoha i 
roz,rzutnika. Pretensje jego do spadku 
były zupełnie nieuzasadnione, gdyż 
swego czasu otrzymał od matki 10 iys. 
koron za zrzeczenie się dalszych pre- 
tensyj do sipadku. Pieniądze te Baruch 
przetrwani. Kiedy znowu znalazł się 
bez grosza, raz po raz nachodzi! mat
kę, żądając od niej pieniędzy W 1926 
r. otrzymał od maiki dalszych 1.500 
dola-ów, za które założył sklep, czy 
niąc konkurencję rodzinie, gdyż —  jak 
się wyraża! przed znajomymi —  chce 
najbliższą 'rodzinę swoją zniszczyć.

Kiedy sklep zbankrutował, Barach 
przychodził do sklepi Wischika, urzą
dzał tam wielkie awantury, żądając, 
by go przyjęli za wspóli ika- Na mie
siąc przed tym czynem, wybił w skle
pie szwagra szyby, czyniąc szkody na 
około 500 zł. W związku z tern miau 
się odbyć właśnie rozprawa w sekcji 
III., która została odroczona, a po te; 
rozprawie nastąpił

krwawy ten epilog na ul. Kazimie
rzowskiej.

Dzisiaj odbędzie się przeciwko ni? 
mu rozprawa przed trybunałem przy
sięgłych, któremu przewodniczy s. s. 
o r. Tertil, oskarża prok. dr. Mostow
ski, a broni adw. dr. Axer. Stronę po
szkodowaną zastępuje b prok, Gurt- 
ier. —  Proces ten budzi wielkie zain
teresowanie we Lwowie. Bowiem w y
żej opisany wypadek należy w sferach 
burżuazj' żydcwsk.ej do wyjątków.

Sfingowany rabunek
ni ’TW III 7ialmnoi Prug/ tlkoyjny rabunek  
|jrZ.jr Ula aalClUUCji pr*¥pom ccynarkotyku

D  s t e k t y w j f r y w ® "  

tny spóinikiGm  
O f S Z i i ś ł i W m

Lwów , 16. października.
(—) Jak we wczorajszym num e

rze ,Gazety Porannej" donieśliśmy, 
w poniedziałek wieczorem  otrzymała 
Doiicja wiadom ość o  rzekomym ra
bunku dokonanym w  godzinach w ie
czornych w  bram ie przy ul. Zielonej 
1. 6, na osobie Jana Balcera, kolpor
tera ,,Ruchu“ ) któremu miano zrabo
wać woreczek, zawierający kwotę 
440 zł. Już w pierwszej chwili opo
wiadania Balcera o  rzekomym rabun
ku, przedstawiała się ta sprawa podej 
rzanie, zwłaszcza. że nie wzywał on 
pom ocy i dlatego nikt w tej kam ieni
cy nie słyszał żadnej awantury, żadne 
go krzyku, a dopiero gdy jeden z mie 
szkańców realności przy ul. Zielonej 
1. 6 zeszedł z drugiego piętra na par
t e j  spotkał Balcera siedzącego na 
schodach, a na pytanie, co tam robi, 
otrzymał od  Balcera odpowiedz, że zo 
stal obrabowany.

W  toku dalszych dochodzeń, prze
prowadzonych przez policję, wyszło 
na jaw, że Balcer wespół z dwoma 
przyjaciółm i rabunek ten sfingował- 
przyczem nie zaniechał zastosowania 
środków ostrożność^ które miały na 
celu wprowadzenie władzy w  błąd. 
Jednakowoż nic to nie pom ogło, albo 
wiem wyszło na jaw, że rabunek ten 
został sfingowany. Balcer w sierpniu 
br. był zajęty w  firm ie „R uch" jako 
inkasent, a przetrwoniwszy zainkaso- 
waną kwotę 26(1 zł., zawiadom ił dyrek
cję, że na ulicy skradziono mu port 
fel z pieniądzmi. Dyrektor ^Ruchu" 
polecił mu w iedy zawiadomić policję, 
czego jednak Balcer nie uczynił. Gdy 
następnie znowu po raz drugi Balcer 
nie zwrócił zainkasowanej kwoty 70 
zł., zo,stał z posady usunięty. Od te] 
chwili począł pracować dla drugiego 
inkasenta' firmy „Ruch", Popielarza, 
jako kolporter, a gdy po kilku ty
godniach uzyskał zaufanie Popiela- 
rza> ten polecił mu inkasowanie 
swoich należytości. Mając znowu do
stęp do pieniędzy, Balcer począł jc 
trwonić w towarzystwie kolegów , a 
gdy suma długu należącego Popiela
rzowi doszrn ao kwoty 340 zł., P opie

larz począł się ich natarczywie dom a
gać.

B aker wobec tego postanowił sfin
gować napad rabunkowy i w tym ce
lu umówił się z  Józefem Szajdą, de* 
tektywem prywatnym oraz Taueuszem 
Iwasiewiczem, urzędnikiem prywat
nym, z którymi poprzedniego dnia 
przetrwonił -całą zainkartowaną gotów 
kę w danym- dniu, że w poniedziałek 
dnia 13 października wieczorem, gdy 
będzie wracał z pieniądzmi zainkaso- 
wanemi dla firmy „R uch“ wstąpi do 
kiosku Daszyńczuka na rogu ni. Zie
lonej i Jabłonowskich, któremu oka
że, że ma pieniądze a f o  wejściu do 
bramy przy ul. Zielonej 6 odda pienią 
dze te wspólnikom, a celem uzyska
nia pewnego dowodu, że faktycznie 
padł ofiarą rabunku, Sza,da skal-tczy 
go nożem w  plecy. Plan ten został też 
szczegółowo wykonany i Szajda w  bra 
mie realności przy ul. Zielone; 6  za
brał od Balcera woreczek z  pieniądz-

mi, a następnie własnym jego scyzo
rykiem ukłuł go w plecy, poczem wy
szedł na ulicę, gdzie czekał na niego 
Iwasiewicz. We dwójkę następnie u- 
dali się do domu Szajdy i  tam gotów
ką podzielili się na trzy części. Bal
cer został w bramie i tam go zastał 
jeden z mieszkańców tego domu

W toku dochodzeń Balcer przyznał 
się do sfingowania .rabunku i wyda? 
swoich spóiników, którzy również dc 
w iny się przyznali. Przy tej sposobno
ści wyszła na jaw, że Iwasiewicz wraz 
z Szojdą, w porozumieniu z pewnym 
inkasentem poważnej iirm y przemy
słowej nplanowali podobny rabunek, 
w chwili, gdy ów inkasent będzie 
miał zainkasowaną kwotę 40 tysięcy 
złotych. Oczywista rzecz, że wobec 
wyjawienia tego planu, nie dojdzie on 
już do skutku. Cbafakterystycznem 
jest, że drugi rabunek fikcyjny miał 
eię odbyć przy pomocy narkotyku.

P iłk a  n o żn a  uratow ała go
od więzieniaFuthoolista  u w o ln io n y  

od w in y  i  k a ry .
• Lwów, 16 października.

(:) P. Józef Pętek, znany i noto
wany złodziej, ma wiele do zawdzię
czenia futbolowi, dzięki bowiem, piłce 
nożne] został wczoraj uwolniony od 
zarzutu kiaddeży. Pan Pętek bowiem 
stawał wczoraj przed Trybunałem kar 

nym. któremu przewodniczył radca 
Kosikowski, oskarżał prokurator Tour- 
nelle a bronił adwokat dr. Żywicki. 
P. Józef odpowiadał za to, że 25 lipca 
br. włamał się Jo mieszkania Amalji 
Wechsler, właścicielki realności, przy 
ul. Krasickich 16 i skradł stamtąd 
szereg przedmiotów, jak ubrania, bu
ciki, wartości 350 zł.

P. Wekslerowa zaalarmowała po
licję, która wszczęła dochodzenia. W 
czasie dochodzeń okazało się, że słu
żąca p. Wechslerowej Marja Ustja w i
działa w krytycznym czasie kręcące

go się w  realności podejrzanego jego
mościa. Służącej tej okazano aibum z 
fotografjami przestępców, a ta agno. 
skowała p. Józefa Petka, jako tego, 
który w owym czasie był w kamieni
cy, przy ul. KrasioKich 16. Pętek, któ
ry już odpowiadał za szereg podob
nych sprawek, został osadzony w wię
zieniu i wczoraj zasiadł aa  ławie 0 - 
skarżonych.

Na rozprawie JózeJ i wyparł się 
wszelkiej w iny, twierdząc, że właśnie 
w  owym czasie brał udział w  meczu 
piłkarskim na W ulce, jako czyfnuy 
gracz Obronę oskarżonego potwier
dzili wezwani do rozprawy świadko
wie Adam Przyszlak, W itold Tychow- 
oki i  W ładysław Szymański. Trybu
nał wobec tego uwolnił futboolistę od 
winy i kary.
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Honor bolszew i
ków mocno u c ie r
p ia ł. Czerwonej floty
nie salutowano strzałami.

O ryg in a ln e  
z a jś c ie  w  
p o rc ie  g r e 
ckim .

W arszawa, 15 października. (Z ). Eska
dra bolszew icka pod w odzą admirała 
Kantawskiego odw iedziła grecki port Pi- 
reus, do którego wpłynęła z rozwiniętem i 
flagami, oddając strzały powitalne. Nie
szczęście jednak chciało, że tego dnia dął 
gwałtowny wiatr od lądu, że tych strza
łów  wskutek tego nie słyszano na brzegu 
i baterje lądow e nie odpow iedziały na 
nie. D oprow adziło to admirała do tak 
w ielk iej pasji, że wysiadłszy na ląd poru 
szył wszystkie posterunki dyplomatyczne, 
tworząc form alny zatarg m iędzypaństwo
wy. W praw dzie na okręcie jego zjawił 
się wkrótce prezes portu i wytłumaczył 
pom yłkę, ale adm irał bolszewicki pow ie
dział, że mu to nie wystarczy i że baterje 
greckie m im o wiatru pow inny by ły  sły
szeć jego powitanie. Prezes przedstawił 
pozatem adm irałowi um owę pom iędzy 
władzam i greckim i a poselstwem  sow iec- 
kiem ,' w edług której marynarze bolsze
w iccy mogli wysiadać na ląd tylko całe- 
mi oddziałam i i pod kierunkiem  oficerów .

T o pow iększyło jeszcze gniew Kantaw 
skiego, który w ystosował form alne ulti
matum do władz greckich zawiadamia 
jąc. że jeżeli do godz. 6 nie zmienią 
swego zarządzenia, on w ypuści maryna 
rzy na ląd pojedynczo i z przeszkodam i 
potrafi sobie dać radę. W obec tego w 
Pireusie zm obilizow ano policję  i w ojsko

Nawootworzony Zakład, dla sztuki foto
graficzne! pod firma

P H O T O -S T U D IO -D O R Y S
Lw ów , Pasaż Mikolascha, tcl. 3(1-92
poleca sie Szanownej Publiczności.

WYKRYCIE ORGANIZACJI SZPIE
GOWSKIEJ,

Wilno, 15. października. (PAT) 
Ostatnio władze bezpieczeństwa przy 
udziale K. O. P. wpadły na ślad orga
nizacji szpiegowskiej, której członko
wie pracowali, na rzecz Rosji sowiec
kiej. Aresztowano wiele osób. Na 
czele szajki stał b. pułkownik armji 
rosyjskiej, a obecnie emisariusz so- 
wjecki do szczególnych spraw szpie
gowskich na obszar Polski. Organiza
cja zbierała wiadomości z zakresu woj 
skowego na pograniczu polsko-sowjec- 
kiem i w miasteczkach kresowych.

 o-------
ŚLUB „P R A S O W Y " W  LONDYNTE. 

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 15 października, (st). W  

tych dniach w Londynie odbył się ślub 
p. W ery Poljakoff, córki znanego publi
cysty angielskiego, piszącego pod pseu
donim em  A ugura z p. Tercy Basil Harms- 
wo'rth Burtonem. Pan m łody jest sio
strzeńcem lorda Rothernyeme, magnata 
prasowego, znanego z nieprzyjaznych w y
stąpień przeciw ko Polsce i Polakom . Na 
tomiast ojciec panny m łodej jest autorem 
szeregu książek politycznych, w spółpra
cow nikiem  dyplom atycznym londyńskiego 
„T im esa " oraz korespondentem  war
szawskich pism, znanym przyjacielem  
Polski. Na ślubie w  kościele św. Marcina 
byli obecni przedstaw iciele najlepszego 
towarzystwa angielskiego, am basadoro
w ie Polski, Francji, charge d ‘affaires 
Niem iec i szereg innych.

(T elefonem  od  naszego korespondenta).
obaw iając się krwawych zajść, b o  miej | czynnie temu przeszkodzić.
scowi kom uniści chcieli urządzić ow ację 
marynarzom sowieckim , a Uczni tam mie 
szkający em igranci rosyjscy zamierzali

Ostatecznie 
konflikt zatagodzito pism o poselstwa so 
w ieckiego, które zawiadom iło admirała 
oficja ln ie o zawartej umowie.

NOW Y SUKCES PO LSK I
na terenie m ię d zyn a ro d o w ym .

MINISTER POŁCZYŃSKI PRZEW ODNICZĄCYM  KONGRESU ROLNI
CZEGO W  RZYMIE.

Rzym 15. października. (PAT) Na 
jubileuszowem  zgromadzeniu Mię
dzynarodowego Instytutu w  Berlinie, 
w którem biorą udział delegaci 40

państw, na wniosek delegata Italji, 
przewodniczącym został jednom yśl
nie obrany min. Janta-Polczyński.

150 h indusów  a re 
s z to w a n y c h . Anglicy zamykają

instytucje nacjonalistów w Indjach.
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa 15. października, (st) 
Z Londynu donoszą: Dziś przedpo
łudniem władze angielskie w In
djach dokonały szeregu licznych a- 
resztowań. Ogółem zostało areszto
wanych 150 członków nacjonalistycz
nej organizacji hinduskiej. Oddział 
policji obsadził główną kwaterę Koń 
gresu Wszec.hindyjskiego i areszto
wał wszystkich obecnych. Z gmachu 
budynku zostały zdjęte chorągwie 
hinduskie nacjonalistów i umieszczo
no flagi angielskie. Równocześnie 
policja obsadziła wszystkie związki i 
stowarzyszenia nacjonalistyczne w 
Bombaju. W klubie kobiet hindu
skich skonfiskowała szereg doku
mentów'. Miedzy aresztowanymi znaj
duje się prezes organizacji nacjonali

stycznej Nagindas, naczelny redak
tor głównego organu nacjonalistów 
.,Sadanad“ . Po dokonaniu areszto
wań władze rozplakatowały ogłosze
nia, że wszystkie organizacje pow o
łane do życia przez Kongres W7szech 
indyjski są nielegalne i zostaną roz
wiązane. W ładze bezpieczeństwa 
spodziewają się lada moment w ybu
chli demonstracyj, to też wydano 
szereg zarządzeń ochronnych. Garni
zon wojskowy jest w pogotowiu, po
licja rówmież. Wrcdlug oświadczenia 
rządu tutejszego, 38 organizaeyj pod
legających K ongresow i Narodowe
mu oraz organizacje sprzymierzone 
uważać należy za nielegalne. Przewo 
dniczący Ligi mtodziejży w Bombaju 
Narmai został aresztowany.

Straszliwe żniw o śmierci
W  JEDNEJ R O D Z IN IE . 

(Telefonem  od naszego koreuondeiihi).

Wrarszawa 15. października, (st) 
Mściwy i okrutny los sprzysiągł się 
przeciw rodzinie Stępkowskich. Oto 
ponure dzieje tragedji, jaka rozegra
ła się w małem mieszkaniu na 4 p. 
w domu przy ul. Solec 20. Mieszkał 
tam woźny 65-letni Karol Stępkow
ski z rodziną. Przed trzema laty pier 
wszy cios dotknął nieszczęsną rodzi
nę. Otruła się młodziutka, bo 20-let 
nia ich córka Helena. W  ub. środę 
odbył się pogrzeb drugiej z kolei cór 
ki Stefanji. Nie było je j nawet za co 
pochować. Szwagier Henryk Łapu-

szewski plutonowy wojsk lolniczycn 
zapożyczy! się na pogrzeb, a gdy je 
szcze pieniędzy brakło zdciraudowal 
służbowe. W  kilka godzin po pogrze 
bie, który za te pieniądze sprawiono, 
Łapuszewski zastrzeli! się. Żona je 
go, trzecia z kolei córka Stępkow
skiego, była ciężko chora na płuca. 
Przybyła na pogrzeb siostry. Samo
bójstwo jej .męża tak strasznie 
wstrząsnęło jej nerwami, że dziś ra
no otruła się, wypijając znaczną dozę 
esencji octowej

Ż Y C I E  PROWINCJI.

Kronikę przem yska.
(Od naszego korespondenta.)

Przemyśl, w październiku.
(M) .Na przem yskim  froncie w ybor

czym. Sytuację przedw yborczą charakte 
ryzuje niemal zupełny, praw ie chorobli
wy brak zainteresowania po stronie 
wszystkich ugrupowań politycznych m i
mo, że sam akt glosow ania ma się odbyć

już za miesiąc. Nawet kandydatury nie 
zostały jeszcze definityw nie ustalone tak, 
iż czynniki, które mają w swoich stron
nictwach, znaczenie rozstrzygające, nie 
mogą jeszcze na razie ze 100-procentową 
pewnością w ym ienić nazwisk sw oich kan 
dydalów .

Nie jest to zasłanianie się tajemniczo
ścią ,,urzędow ą“ , ale poprostu brak da
nych faktycznych. Słychać tylko, że za 
kulisami poszczególnych ugrupow ań to
czą się pertraktacje o  kandydatury. Pa 
trjotyzm lokalny wysuw a ludzi m iejsco
wych. podczas gdy Kom itety centralne 
forsują swoich. Targi się przeciągają, 
a temsamem pęcznieją plotki na tle tych 
nieporozum ień. Tak w ięc kandydatura 
gen. inż. A . Galicy na liście B. B. W . R. 
potyka się o  nazwisko pułk. Świeżyńskie- 
go, którego jako kandydata desygnował; 
podobno koła warszawskie. Przypuszczał 
na na tejże liście kandydatura dyr Mi 
chała LYjleji, przestała być aktualną.

Kandydatura b. posła St. Ryniara na 
liście endecji spotyka się podobno z 
sprzeciwem  „m łodych " tego stronnictwa. 
Od Rusinów kandydują dr. Zahajkie- 
wicz i jeden  radykał, gdyż Rusini pójdą 
do urny w yborczej zblokowani. Starorusi- 
ni wysuną natomiast odrębną listę kan
dydatów.

Str. sjonistyczne stawia, jak słychać, 
kandydaturę asesora m. Mateusza Mie 
sesa.

Lista centrolew u została już dawne 
ustalona.

W  związku z desinteressem ent w ybor
ców  i praw dopodobną szczupłością fun; 
duszów pozostaje zapewne w ielk ie ubó 
stwo „literatury" w yborczej. Drukarze 
mają tedy w szelkie pow ody do narzeka 
nia na martwotę sezonu w yborczego, 
gdyż prócz kilku „liczonych", a najnie
zbędniejszych afiszów i ogłoszeń  przed
wyborczych, wyją z tablic jedynie hała
śliwe i krzykliw e przebojow e programy 
arcykrwawych kinowych dreszczów sen
sacji. Plem ię hien w yborczych bardzo się 
przerzedziło. Stare w idać w yginęły, a 
młodych niema tak, że — sztuka zostanie 
zapewne odegrana silami amatorskiemi, 
co nie będzie pozbaw ione pew nego u ro
ku świeżości.

Zgrom adzeń publicznych tzw. kandy
dackich na razie się nie zw ołuje. Słychać 
natomiast o t. zw. cichej robocie agitacyj
nej w okręgu, w  którym  jfk  dotąd najsil
niejsze szanse ma m ieć b. poseł Stapiń- 
ski, kandydat na liście B. B. W . R.

Najstarsza pracow nia kapeluszuicza J 
Siebab w Przemyślu, ul. D w orskiego 6., 
odświeża oraz przerabia kapelusze m ę
skie i dam rkie w edle najnowszych faso
nów. 8975

Inow acjc, jedyną' w Przem yślu w pro
wadził najelegantszy salon fryzjerski M. 
Kassa, ul. Szeroka i. 6., a to aparat elek
tryczny do strzyżenia i golenia. Tamże 
elektryczny masaż twarzy i suszenie w ło 
sów, usługa skrzętna, pedantyczna czy
stość. 1 (1 x>

SKAZANIE DEMONSTRANTÓW 
HITLEROW SKICH. .

Berlin 15. października. (PAT) 
Sąd rozpatrujący dzisiaj w trybie 
doraźnym sprawę 17 hitlerowców , u- 
jętych w czasie zaburzeń poniedział
kowych, wydał wyrok, mocą którego 
13 oskarżonych skazanych zostało na 
więzienie od  3 tygodni do 6 m iesię
cy. 4-ch oskarżonych uwolniono. — 
Wszystkich skazanych sąd wypuścił 
narazie na wolność. ,

 o-----
W Y K R YC IE  SPRAW CÓW  ZAMORDO

W A N IA  CZTERECH OSÓB.
Lw ów , 15 października. (P A T ). Spraw

cy ohydnego mordu, dcńonanego onegdaj 
w  Sam borze na rodzinie Matesów, skła
dającej się z 4 osób, zostali przez policję 
w  Sam borze w ykryci. Z pow odu toczące
go się dochodzenia, bliższych szczegó
łów  aa razie nie otrzym aliśmy.

_ _ _ « -------
ZBRODNICZA ZA S A D ZK A  
na niewinnych podróżnych.

Lw ów , 15 października. (P A T ). W czo
raj o godzinie 21 w ieczorem  na drodze 
Sam bor — Stryj przy kim . 16.8, nieznani 
sprawcy przeciągnęli linę drucianą przez 
gościniec od słupa, telegraficznego do 
drzewa, wskutek czego auto firm y Pe- 
trolea najechawszy na wspom nianą linę 
doznało poważnych uszkodzeń. Szofer 
i mechanik obok jadący ciężko ranni, 
musieli być odw iezieni do Drohobycza. 
Za sprawcami barbarzyńskiego wybryku 
.policja wszczęła energiczne dochodzenia
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N o w e  a r e s z t o w a n i a  
] k : s L ^ ź y  r u s k i c h Znaleziono u nich ma> 

lerjały stwierdzające
p r z y n a l e ż n o ś ć  n o  U O  W

Lwów, 16. października.
(—5 Na terenie powiatu żydaczow- 

skiego przeprowadzono w ostatnich 
dniach szereg rewizji, a mianowicie 
w Żurawnie w mieszkaniu i kancela
rii adwokata dia Pawia Łyaaka, kan
dydata adwokackiego dia Ste’ ana Bo
żyka, w Sojuzie, kooperatywie, Pro- 
świcie i t. d. Dra Łysaka i agronoma 
Włodzimierza Darmocbwala areszto
wano i przewieziono do więzienia w 
Żydaczowie. Ponadto przeprowadzono 
rewizję u księdza grecko-kat. Lewi
ckiego w Wołodzimierzu oraz w  cerkwi 
i w dzwonnicy, u księdza grecko-kat. 
Knchty i t. d.

Na terenie powiatu przemyskiego 
przeprowadzono wczoraj rewizję w 
Ishani w mieszkaniu ks. Michała Hu
ka, n którego znaleziono 7 egzempla
rzy „Snrmy“ , spis osób, któTe nie gło
sowały, podczas poprzednich w ybo
rów na listę, nr. 18. Ksiądz wraz z żo
ną swoją Ztnobją zostali aresztowani. 
Równocześnie aresztowano Pawła Ku- 
maniaka, kierownika kooperatywy, u 
którego znaleziono w  stodole broń 
i słoik z materjałem wybucnowym.

Na terenie powiatu rohatyńskiego 
aresztowano w  Żurowie, kierownika 
kooperal,w y i prezesa Proświty, Pa
wła Berkija, za kolportaż „Surm y", 
Bohdana Budzynowskiego i Jurka Ho- 
rodczuka, za pochwalanie akcji sa.bo 
tażowej i rozszerzanie fałszywych wia 
domości.

Z Horodenki donoszą nam, że wczo 
raj został aresztowany Orest Rybicki,

z Protowa, oraz ksiądz grecko-kat. 
Iwan Pisecki i syn jego Zacharij z  Kor 
niowa. W mieszkaniu księdza znale
ziono broń, zaś u syna jego bloczki na 
„Bojtw yj fond“ . Obaj aresztowani byli 
członkami U. O. W ,

Obok drogi z Truchanowa do Sko-

lego spostrzeżono aa drzewach wymy
te napisy „do borotby z łacham y" da
lej „byty żandarmiw" itd. Pod zarzu
tem porobienia tych napisów aieszto- 
wano 16-Ietnich nasłuchów. Michała 
Pirusa, Wasyla Abrahamowicza i Iwa 
na Fasoluka.

Jeszcze jeden b. poseł z UNDO
a re s zto w a n y  w e  L w o w ie .

Lwów, 16. października.
( —) Jak donosi wczorajsze „D iło ‘ ‘ we 

L w ow ie aresztowano wczoraj byłego po
sła „Unda , Włodzimierza Kochana 
pod zarzutem zbrodni stanu i zaburze
nia spokoju publicznego, których do
puścił się w szeregu wypadków w cza

sie swojej działalność' poselskiej. Ko- 
cnan został odstawiony do więzienia 
sądowego.

Z Janowa donoszą nam, że pod zarzu
tem antypaństwowej działalności areszto
wano tam' ks. gr.-kat. Kuszkiewicza.

U . C . W . w  H orod en ce
Lwów, 16. października.

(—) W ładze bezpieczeństwa w  Sta
nisław ow ie zostały uwiadom ione, że K o
menda P. P. w  H orodence otrzymała 
trzeci z rzędu anonim U. O. W ., noszący 
datę, 10. października. Treść anonimu jest 
następująca: „D ziękujem y za przeprow a
dzenie teroru. Ostatnio wzm ocniliśm y się 
znacznie wr horodcńskim  pow iecie, naród 
dom aga się odwetu. Przysporzyliście nam 
w iele dopraw dy zwolenników' wśród du. 
chownycłi i warstw włościańskich. .Tuż 
w najbliższym czasie rozpoczniem y akcje. 
Tw orzy się jednolity front przeciw ko

ZA PO W IA D A  ODW ETOW Ą AKCJĘ.
mniejszości polskiej w e W schodniej Ma- 
łopolsce, a no w iosnę będziem y już sw o
bodni w e własnym kraju. „T en  sam".

Przy otyłości, pobudza woda gorzka 
„Franciszka - Józefa" przemianę irtatwjji 
w organizm ie i wpływa na wysmukłość 
kształtów. Żadać w , aptekach i drog.

8923

P o s zu k iw a n i sabotaiysta 
za s trze lo n y w  pościgu.

Lw ów , 16. paździ°rnika.
(— ) Z Bobrki donoszą nam, że wczo

raj popołudniu baw iący w  Siedliskach na 
ćwiczeniach kapral 14. pułku ul. W łady
sław Rodzinka, w  czasie pościgu za po
szukiwanym przez władze 33 -letn im  
Dm ytrem  Podhirnym  użył karabinu i u- 
ciekającego położył trupem. Na miejsce 
przybyła kom isja złożona z władz w oj
skowych i cywilnych celem  przeprow a
dzenia dochodzeń w  tej sprawie.

• J

Ruscy studenci
fałszerzam i św iadectw  

m aturalnych.
Lw ów , 16. października

(—) Z K ołom yi donoszą nam, że 
w  czasie przeprow adzania rew izji n Iw a
na Pastryja absol II. roku sem. naucz.. 
znaleziono fałszowane świadectwo matu
ralne gimn. ruskiego w  K ołom yi, na na
zwisko Fastryja. W  fałszowaniu tego świa 
dectwa współdziałał uczeń 8 klasy gimn. 
Iw anick. którego rów nież aresztowane

Cała klaso ostała rozwiązana
vu ruskiem gim nazjum  p rzy  ul. Sapiehy.

Lwów, 16 paźd ziern ik a .
(— ) Jak się dowiadujemy, w zwią

zku ze znieważenie®* portretu p. Pre
zydenta Rzeczypospolitej w nimnazjrm 
insktom przy nl Leona Sapiehy —  o

czem przed kilku dniami donieśliśmy— 
władze szkolne zarządziły rozw aża
ni^ kiasy 6-tej, w której wypadek ten 
się wydarzył.

Po dcltm ie Fo n y b u rm is trz.

Sirąszna zbrodnia 
oook BrodoA<. Dzieciarnia wygrzsraia
trupa kobiety.

Lwów, 4 6  października.
(— ) W Koniuszkowie, obok Bro

dów od dłuższego już czasu małżonko
wie Goknowscy żyli ze sobą w niezgo
dzie i często sąsiedzi ich byli świad
kami rozgrywających się awantur i 
kłótni w ich domu. Po każdej takiej 
kłótni Goljnowska uciekała z domu 
na jakiś czas, poczem ponownie w ra
cała. Tak samo się, stało przed kilku 
tygodniami i dlatego sąsiedzi przy 
zwycza.jeni już do tego objawu, na 
znikniecie Golinowskiej nie zwrócili 
większej uwagi, przypuszczając, że" 
wkrótce ona znowu w domu się poja
wi.

Tymczasem dzięki cudownemu 
wprost zbiegów,i okoliczności, udało 
się wpaść władzom na trop ohydnej

Niesnaski m ałżeńskie po

ochnęły do m orderstw a.
zbrodni, kturej dopuścił się Golinow- 
ski na swojej żonie. Mianowicie przed 
wczoraj dzieci z Koniuszkowa, bawiąc 
się na torftwijku, w  czasie grzebania 
w niem, naraz spostrzegły wystającą 
z ziemi nogę. Przestraszone dzieci za
alarmowały swych rodziców, a następ 
nie policję i po rozkopaniu odnośnego 
miejsca, wyunbyto zwłoki kobiety, z 
których agnoskowano zaginioną Goli- 
nowską.

Aresztowany mąż iz początku 
wypierał się, jakoby uniał coś wspólne
go z jej tragiczną śmiercią, ale po pe
wnym  czasie przyznał się, że r ie  mo
gąc z nią żyć, zamordował ją i zwłoki 
zakopał w z±emi, w odległości 200 
m. od domu. Zbrodniarza aresztowano.

skutek długotrwałych deszczów w ystąp ił Ren z brzegów  w wielu miejscach 
i zalał szereg miast i miasteczek, leżących nad tą rzeką. Rycina nasza przedsta

w ia (u góry ) zalany rynek miasteczka Kalcar oraz nlicę miasteczka Coeheni

TRAGICZNY EPILOG WESOŁEJ ZABAWY.
Lwów, 16 października.

( = )  Pisma paryskie donoszą o pe- 
wnem zdarzeniu w Latrouehe (Lota
ryngia), które mogłoby treścią obudzić 
śmiech, gdyby nie tragiczny epilog.

Oto burmistrz tej mieściny,, i pod
chm ieliwszy sobie trochę w niedzielę, 
powrócił późno w nocy do dotnu. Żo
na poczęła mu robić gwałtowne wy
mówki, a gdy pijany reagował na nie 
dowcipami, chw yciła  x

karabin
męża, grożąc w  żarcie pranemu za
strzeleniem. Burmistrz począł się z 
połowicą szamotać i to tak nieszczę
śliwie, że broń przypadkowo wypali
ła, k ła d a c kob ietę  tru p em .

Następnie burmistrz, wcale nie o- 
Irzeźwiony tym czynem, udał się spo
kojnie na spoczynek, zakłócony dopiec 
ro rankiem przez żandarmów...

i -
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Sensacyjna
książka
am erykańska. Tajemnice światowej
konferencji pokojowej. Co rze czyw iśc ie  

za sz ło  w P a ryżu ?
Lwńw( 16. października.

(r) Mimo, że już 12 lat upłynęło od 
zakończenia w ojny światow ej, jeszcze 
ciągle jesteśm y niedostatecznie p o in for
m owani, jak  przyszło do pokoju  i jak i był 
przebieg konferencyj p okojow ych . P o 
chodzi to także i stąd, że w iadom ości p o 
dawane przez Ententę są często sprzecz
ne z tem, co opow iadają  je j przeciwnicy.

Dlatego ODłaci się posłuchać, co  na ten 
temat opow iadają Am erykanie, którzy 
stosunkowo najw ięcej mogą być objek- 
tywnyml, choć w w ojn ie uczestniczyli 
W  książce wydanej w  ostatnich dniach, 
pod tytułem : „C o rzeczywiście zaszło w
P ary iu “ t („W hat really happened at Pa- 
ris“ ) zebrano 18 sprawozdań am erykań
skiej delegacji pok ojow ej.

Ja k  pow stało M punktów Wilsona
Z wym ienionej książki dowiadujem y 

się przedewszystkiem , że W ilson  już we 
września 1917 roku, a więc w 5 miesięcy 
po wzięciu udziału Am eryki w wojnie, 
polecił przygotow yw ać odpow iednie ma- 
terjały do ewentualnej kon ferencji pok o 
jow e j. W  tym celu upoważnił swego za
ufanego pułk. House do utworzenia 

kom isji rzeczoznaw ców , 
któraby przedyskutowała jak  najdokład
niej zagadnienia polityczne 1 gospodarcze 
narodów , które wzięły udział w wojnie. 
Obrady tej kom isji, a nawet je j istnienie 
miały pozostać w bezw zględnej tajem ni
cy , aby nie budzić przedwczesnych na
dziei pokoju . Pułk. Huuse pow ołał m ię
dzy innym i do tej kom isji w ybitnego 
prawnika Dawida Hunter Millera i dzien
nikarza W altera Llppm ana, z którymi o- 
m ówił szczegółow o zasady sprawiedliwego 
pokoju . Sprawozdanie z tych obrad przed 
łożono W ilsonow i, który zasadnicze p o
glądy kom isji streścił w  14 punktach i 
odpow iednio je  zredagował. Te 14 punk
tów  przez pewien czas świat uważał za 
ewangelję.

P o c zą te k  p e rtra k ta c ji  
p o k o jo w y c h  w  P a r y ż u

Gdy rozpoczęły  się paryskie konferen 
cje, am erykańska delegacja przybyła na 
nie silnie zastąpiona, gdyż już przy koń 
ca  września 1918 roku, gdy Bułgarja znie 
chęcona w ycofała  się z w ojny, zrozum ia
no w Am eryce, że p ok ój jest bliskim. W il
son wysłał już wtedy pułk. House do 
wzięcia udziału w rokow aniach  o  zawie
szenie bronL House przybył do Paryża w 
tej właśnie chw ili, gdy Austrja zapropo
nowała gen. Diaz zaprzestanie kroków  
n ieprzyjacielskich . Entente stawiała w tym 
czasie bardzo ciężkie warunki: poddanie 
się bez zastrzeżeń, praw o obsadzenia te- 
rytorjum  dla celów  w ojskow ych . W  ten 
sposób m ogły być Niemcy zaatakowane od 
południa przez posiadłości austrjackie. 
House zrezygnow ał na razie z włączenia 
14 punktów  do warunków zawieszenia 
broni, gdyż w m iędzyczasie państwa suk-

FEJLETON „G A Z . P 0R .“  z 17. X . 1930.

EDMOND L A L 0U X .

ROBINETTA g ś

cesyjne zaczęły, bez oglądania się na Au- 
strję, organ izow ać się, a odrzucając pro
pozycje nadania im autonom ji, żądały zu
pełnej

niezawisłości.
H ouse przeforsow ał ty lko tyle, że Enten
te wzięła na siebie obow iązek natychm ia
stowego zaopatrzenia w środki żywności 
ludność rozpadającej się m onarchji. P o
nieważ zaś m onarchje centralne orjento- 
wały się, że w rokow aniach pokojow ych  
decydu jący glos będzie miała Am eryka, 
dnia 5. października 1918 zw rócił się 
książę M ar Badeńskl do prezydenta W il
sona o wzięcie w swe ręce sprawy pokoju, 
na podstawie „Czternastu punktów ".

Nastrój wśród zw ycięzców  przed za
w ieszeniem  broni nie by ł zbyt radosny. 
Am erykańskie sprawozdanie m ówi o  nim :

„N arody Ententy były  zm ęczone i znle 
chęcone do w ojny. G dyby front niem. się 
skurczył, m ógłby był jeszcze kilka m iesię
cy  wytrzym ać. Gdyby się to jednak było 
stało, we wszystkich krajach  Ententy,

z w yjątkiem  Am eryki, przyszloby by ło  do 
rewolucjL Z wszelką pewnością można 
pow iedzieć, że ludność usunęłaby wtedy 
istniejące rządy i postawiła na swojem  
czele pełnom icników , aby z Niemcami za
wrzeć pokój na łagodniejszych warun
kach. O tem wiedziano w  Paryżu, a dyplo 
maci i w ojskow i znajdow ali się w bardzo 
niebezpiecznem  położeniu ."

Francuski kapitan M antour, o ficja ln y  
tłumacz Ententy podczas pertraktacyj po 
kojow ych, zaprotokowat przesłuchanie Fo
cha przez pułk. House. Powtarzam y je 
tutaj dosłow nie według sprawozdania a- 
merykańskiego delegata Sidneya Edwarda 
Mezes‘a: -

Zapytanie pułkow nika House w ystoso
wane do marszałka Focha:

 Czy zechce nam pan, panie marszałku
powiedzieć, czy w olałby pan, aby Niem
cy pochodzący od  pana projekt zawiesze
nia broni przyjęli, albo go odrzucili?

O dpowiedź marszałka Focha
—  W ojn ę  prowadzi się dla jakiegoś 

ostatecznego celu. Gdy Niemcy przyjm ą 
nasz projekt, jesteśmy tego celu pewni. 
W tedy zaś nikt niema prawa pozw olić, 
aby więcej, choćby jedna kropla krwi była 
przelana.

Pytanie ministra L loyd George‘ a:
—  Goby się stało, gdyby Niemcy nie 

podpisali? Ileby trzeba czasu, aby ich wy 
rzucić poza Ren?

Marszałek Foch wzruszył ram ionam i:
—  Cztery albo pięć m iesięcy... kto to 

zresztą m oże w iedzieć?

Dzień 8. listopada I9W.

99
Lord Cecil Dougherty jedno tylko no

sił w  duszy um iłow anie, jedną tylko od
znaczał się nam iętnością: do arcydzieł
pendzla, a zwłaszcza do obrazów  pew nej 
epoki, lat przejściow ych od 18 do 19 stu
lecia, za panowania Jerzego IV- Nosił w 
sercu kult głęboki dla portretów  tycb 
czasów : Reynolds‘a, GainsboTough, La-
w ernce, Rom ey‘a, RaburaTa i H oppner‘a.

Z w iedził świat cały dla zapoznania się 
z ich dziełami. Poza aflgielskiem i muze
ami i krajow em i zbioram i prywatnem i 
znał dokładnie galerje obrazów  w  Floren
cji, W enecji, Petersburgu i w  Nowym 
Świecie.

Będąc człow iekiem  bogatym, m ógł 
nabyć na własność kilka dzieł u lubio
nych m istrzów i przyozdobić niemi dom 
sw ój w  Londynie, oraz zam ek rodzinny, 
położony w  Sussex. Pośw ięcał czas wolny 
studjom sztuki tych mialarzy, ich w zo
rom, w  szczególności kobiecym .

Chyba nikt na św iecie nie znał tylu 
szczegółów , co lord Daugherty o lady Ha
milton, Mrs. Robinson, Mrs. Siddons i jej 
córkach, G eorgin ji Lennox, Nelly 0 ‘Brien 
i Avars Breaddyl, markizie de Camden i 
Lawinji, hrabinie Spencer.

W iedział o nich wszystko: ich gusty i 
upodobania; znał ich dostawców, ich do-

W  tym dniu panow ało w Paryżu 
wielkie podniecenie. Niem ieccy pełno
m ocnicy przybyli do Rethondes, aby trak
tować z Fochem  o zawieszenie broni. 
Clemenceau w Paryżu zam kną! się u sie
bie i nawet ministrów do siebie nie d o 
puszczał. Telefon między Rethondes a 
Paryżem był stale zajęły. General W ey- 
gand będący  przy boku Focha w Rethon
des podawał telefonicznie Paryżowi n a j
drobniejsze szczegóły pertraktacyj. Niem 
cy  dom agali się natychm iastowego zaprze 
stania kroków  nieprzyjacielskich, jeszcze 
przed rozpoczęciem  dyskusji nad zawie
szeniem broni. Chcieli również wiedzieć 
przynajm niej ogóln ikow o, jukle będą wa
runki pokoju . Clemenceau kazał im o d 
powiedzieć, że tylko. Foch jest upraw nio
ny do pertraktacyj nad zawieszeniem bro
ni i że przed podpisaniem  zawieszenia 
broni, niema m ow y o  wstrzymaniu k ro 
ków  nieprzyjacielskich.

iny, przyjaciół i kochanków7. Zbierał po 
nich pamiątki i listy, którem i zapełniał 
szuflady. Był szczęśliwy, ponieważ k o 
chał się jednocześnie przynajm niej w stu 
kobietach, bez obaw y o czyjeś w spółza
wodnictwo, — Miłość ta zapełniała mu 
życie i utrzym ywała go w  stanie rozkosz
nego i m elancholijnego rozm arzenia. Od
czuwał jedynie żal z pow odu, że zapóźno 
przyszedł na świat i nie m ógł cieszyć się 
przyjaźnią tych zgasłych już piękności i 
ludzi talentu im współczesnych, jak np. 
Sheridana, Boswella i W iliama Back- 
forda.

Lord Cecil Dougherty był człowiekiem  
szczęśliwym . W szyscy manjacy są szczę
śliwi, o ile bez przeszkód oddawać się 
mo^ą sw ej manji. Los jednak zapragnął 
zbyt hojnie obdarzyć lorda i to popsuło 
wszystko.

Pośród obrazów  Reynolds‘a jeden cie
szył się specjalnym i względam i lorda Ce- 
cila: la Robinetta w  National Gallery.
Często tam odw iedza! tę postać jeszcze 
dziecięcą dorastającego dziewczęcia o dzi
wacznej, trójkątnej twarzy, oczach g łębo
ko osadzonych pod gęśtemi brw iam i, za
dartym nosku, ustach o podniesionych 
kącikach — postać m łodego chochlika, je 
dną z tych twarzy na poty pierwotnych, 
napoty zw ierzęcych istot bajecznych, któ- 
remi w jebraźnia  ludowa zaludniała w rzo
sowiska, leśne ustronia i brzegi strumy
ków. '

Zdarzyło się oto, że pew nego dnia, gdy 
lord znajdował się w sklepie antykwar-

Podniecenie tymczasem w Paryżu r o 
śnie. Gdy wreszcie ok o ło  godziny 3-ciej 
popołudniu przyszła wiadom ość, że Niem
cy w zasadzie przyjęli warunki zawiesze
nia broni, wpadł generał M ordacą, szef 
kancelarji w ojskow ej prezydenta m ini
strów Clemenceau do jego biura z depe
szą w ręku, w ołając już od drzw i:

„B onne nouvelIe Monsieur le Presi- 
<ient!“ („D obra w iadom ość, panie prezy
dencie!")

Clemenceau rozerw ał depeszę, prze
czytał, zbladł i zaniemówił. Potem opadł 
na krzesło, a ukrywszy głowę w rękę, 
"łośn o zaszlochal.
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jusza dla kupna sztychu, z m roku ciem - 
•'Ogo pom ieszczenia antykw am i zbliżyła 
się do niego Robinetta w własnej osobie.

W szyscy znajomi lorda Dougherty zgo
dzili się jednom yślnie, że trudno było o 
podobieństwo bardziej zdum iewające, od 
tego, które istniało pom iędzy Robinetta 
Joshua Reynolds‘a, a Robinetta, ekspe- 
djującą antyki i przyjm ującą pieniądze 
od klijentów  w  słynnej antykw am i lon
dyńskiej.

Decyzja lorda Cecila zapadła w krótce. 
Nie m ógł om inąć sposobności pozyskania 
podobnego skarbu. Był przekonany, że 
jest najszczęśliwszym człow iekiem  na 
śvt-'ecie. Po kilku spotkaniach z miss Ju- 
lją Mandsley ośw iadczy! się jej.

Po przezwyciężeniu chw ilow ej radości 
i chw ilow ego zdum ienia, lady Julja 
Dougherty odrazu znalazła się na w yso
kości sw ego zadania. Była osobą sprytną, 
nieglupią, lecz pospolitą, co uszło uwagi 
jej męża. Skądże zresztą m ógł to zauwa
żyć?

Nie zajm ował go ani charakter żony, 
ani umysł jej, a jedynie jej pow ierzchow 
ność, w pow ierzchowności tej zaś coś, co 
nie stanowiło je j istotnej w łasności: w id 
mo czy też cień  wspom nienia.

Kochał ją pom im o to dziwacznem u- 
czuciem maniaka i marzyciela. Odnosiło 
się w a ż e n ie , że realna lady Julja nie 
istniała dla n iego. W idział w  niej tylko 
Rol>'nettę.

Sprow adzi! kostjumepa teatralnego, u 
którego zam awiał coraz to now e stroje

Allan P in ke rto n .
L w ó w , 16 paźd ziern ik a . 

W  N ow y m  Jorku zm arł A lla n  P in  
k erton , sze f zn a n eg o  b iu ra  d etek ty 

w ó w  p ry w a tn y ch . B y ł on  w n u k iem  
em igra n ta  szk ock ieg o , z a ło ż y c ie la  tej 
a gen tu ry . P in k erton , z w a n y  p rzez  pra 
sę „b ic z e m  b a n d y tó w " , p os ia d a ł s ła 
w ę  n a jlep szeg o  d etek ty w a  a m ery k a ń 
sk iego. O b d a rzon y  jak im ś

p iek ie ln y m  sprytem  
i c u d o w n ą  -wprost in tu ic ją , p o ło ż y ł o- 
grom ne zasłu g i w  w a lce  z e  zb rod n icz o  
ś c ią . K ilk ak rotn ie  ju ż p ró b o w a n o  zgla 
d z ić  go, le cz  P in k erton  potra fił n a w et 
z n a jw ięk szeg o  n ieb ez p ie cz eń stw a  
w y jś ć  obron n ą  ręką. Ś m ierć  jego na 
stąp iła  w sk utek  c h o r o b y , b ęd ą ce j skut
k iem  ran . d o z n a n y c h  w  w o jn ie  ś w ia 
tow ej. ;

KRYNICA-ZDRÓJ
PENSJONAT „ M A R J A "

otwarty cały rok 
pełny komlort, ciepła i zimna woda bie
żąca w pokojach. Centralne ogrzewanie 
wodne, łazienki, balkony, werandy, o- 
gród, kwiatowy, sala dancingowa. Holi, 
itd. Kuchnia pierwszorzędna na żądanie 

djetetyczna.
T elefon Nr. 121. 7338-2

Tatarów
nad Prute m .

PENSJONAT ŻOł JOW KA 
poleca p ok oje  jasne, ogrzewalne, z cał
kowitym , czterokrotnym , bardzo smacz
nym i obfitym  wiktem po 10 zł. dziennie. 
Pianino, radjo, b ibljoteka, aulo. W iad o

m ość w miejscu 7940

dla żony. Żądał, by nakładała kolej-no 
szaty Anny Bingham i lady Sinclair. 
Zm ieniać musiała, jak manekin, materje, 
kapelusze, klejnoty tych kobiet, umar
łych od lat pięćdziesięciu. W  otoczeniu 
z m inionej epoki wciąż obracać się mu
siała przed zw ierciadłem , podczas gdy 
mąż jej przem aw iał do -niej w  dziwacz
nych zwrotach m iłosnej w ym owy. I m ó
w ił do niej, jak o bliskich znajom ych, d 
wszystkich tych zm arłych ludziach i ko
bietach, aż zdało się lady Julji, że sama 
jest w idm em , na cmentarzysku wspo
mnień, wśród innych świetnych, lecz 
przestarzałych widm .

Ogarnął ją smutek nieskończony. Cóż 
obchodzić ją m ógł w  tych warunkach 
majątek lorda Cecila, tytuły, niezależność 
— wszystkd, co olśniło ją, gdy prosił o jej 
rękę?

Żałow ała ciasnego sklepu antykwar- 
jusza, codziennej pracy i subjekta z są
siedniej księgarni, który darzył ją swymi 
względam i, a którego porzuciła bez skru
pułów. V olała to wszystko od otaczające- 
cego ją książęcego zbytku, który okupić 
musiała najdroższą ceną: niew olą ducha 
i ciała.

Nigdy nie kochała lorda Cecila, a jego 
dzi waczni- zi cł.cw anie, zarazem nierówne 
i systematyczne, przerażało ją naw et 
Zapałała do n iego nienawiścią. Pragnęła 
być istotą żywą w obec drugiej żywej i- 
stoly, a nie przedm iotem  z w itryny, b ibe
lotem bez życia w  rękach wizjonera.

Pew nego dnia w yrw ała się z tej nla-
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Czwartek

i u Gawła op.

REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. PRZEDFOŁ
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU 

SKRYPTÓW  NIB ZWRACA.

TEATR WIELKI*.
Czwartek, 16 b. ra. o godz. 7.30 wiecz. 

„C yganerja", apera w 4 akt. Pucciniego. 
W ystęp Czarneckiego i Massiniego. (W zoo
w ien ie).

Piątek. 17 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
,,Dom ek trzech dziewcząt" operetka w 3 
akt. Schuberta. W ystęp Fontanówny i Fo- 
lańskiego.

Sobota 18. pażdz. o  g. 3.30 popot. ,,Hal 
Ita" opera Moniuszki. (Przedstawienie 
dla m łodzieży szkolnej po cenach najniż
szych.)

Niedziela, 19 b. m. o godz. 3.30 popol. 
„T osca" opera w 4 akt. Pucciniego. (Ceny
zniżone).

Niedziela, 19. b. m. o  godz. 7.30 wlecz. 
Dom ek trzech dziew cząt" operetka w  3 

akt. Schuberta. W ystęp Fontanówny i Fo- 
lańskiego.

Poniedziałek, 20 bm. o godz. 7.30 w. 
„M anewry jesienne" operetka w  3 akt. 
Kalmana. (Ceny najniższe).

*
TEATR ROZMAITOŚCI:

Czwartek, 16 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zielny w ojak Szw ejk" w ukl. scen. L. 
Schillera.

Piątek, 17 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zielny  w ojak Szw ejk" w  ukl. scen. L. 
Schillera.

Sobota, 18 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zielny  w ojak Szw ejk" w ukl. scen. L. 
Schillera.

Niedziela, 19 b. m. o g odz. 7.30 wiecz. 
„D zielny w ojak Szw ejk" w ukl. scen. L. 
Schillera.

Poniedziałek, 20 bm. o godz. 7.30 w. 
„D zielny w ojak Szw ejk" w ukl. scen. L. 
Schillera.

*
TEATR MAŁY:

Czwartek. 16 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„W ieczne p ióro" kom. w 3 akt. Fodora.

Piątek, 17 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„W ieczne p ióro" kom. w 3 akt. Fodora.

Sobota, 18 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„W ieczne p ióro" kom . w 3 akt. Fodora.

Niedziela, 19 b. m. o godz. 3.30 popol. 
„Egzotyczna kuzynka", kom. w  3 aktach 
Verneuil‘a. (Ceny zniżone).

Niedziela, 19 b. m. o g odz. 7.30 wiecz. 
„W ieczne p ióro" kom . w 3 akt. Fodora. 

A
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
Czwartek 16. bm. g. 7.30 wiecz. „C jan- 

kati'*. C.eny zniżone.

woli za pretekst posłużył jej pierwszy 
napotkany kochanek. W  dodaiku ku roz
paczy lorda Dougberty wybrała go ze 
środowiska, z którego pochodziła.

Rozpacz jego była ogrom na. Czuł się, 
jak kochanek, któremu wydarto kochan
kę, a zarazem jak dziecko, któremu p o 
trzaskano zabawkę. — Byłby kochał do 
śm ierci w Julji tysiąc i jedną kochankę 
sw ego wyobrażonego haremu.

Ucieczka Julji wytrąciła go z równo
wagi. Przestał wychodzić, błądził po o- 
pustoszałem mieszkaniu, otw ierał szafy, 
kolejno wyjm ow ał suknie, a następnie 
ukrywał się w jakimś kąciku, by się w y
płakać, lub pić gin.

Rozwodu zażądała Julja. Lord Cecil 
nie zajm ował się tą sprawą, pozostawiając 
ją sądom. Szczegóły nie obchodziły go 
wcale. Robinetta znikła — to było jedynie 
ważne.

Przy podobnym  trybie  życia stał się 
nerw owy, niespokojny, hipochondryczny. 
Lekarz w  obaw ie, by nie rozchorował 
się poważnie, zalecił mu podróże. Lord 
Cecil zgodził się na to. obojętny na wszy
stko. Udał się na kontynent, w łóczył się 
tam ' ówdzie...

Pew nego w ieczora znalazł się w Pary
żu, którego nie n-awidził dlatego, że mu
zeum w Luwrze mieści bardzo niew iele 
obrazów angielskich z 18-go stulecia.

Było to cztery lata po ucieczce Julii. 
Z nudów lord Cecil zaszedł do „C afe-coń- 
cert". Przyglądał się w idowisku z obojęt
nością i już mial wyjść, gdy na scenie u-

kali . Ceny zniżone.
Sobota, 18. października g. 8.30 popol. 

„Jaś i MałgoBia". Pr*edstawieaile dla 
dzieci.

Sobota, 18. października g. 7.80 wiecz. 
,Cjankali“ . Ceny zniżone.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
W torek, 21. października: II. Mi

strzowski Koncert abonam entowy — Va- 
sa Prihoda, skrzypek.

Piątek, 24. października: III. Mi
strzowski Koncert abonamentowy — D re
zdeński Kwartet smyczkowy. 9158-3 

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

APOLLO: „T ru jący kw iat" Liii Dami- 
ta, film  dźwiękowy.

CHIMERA: „D latego że Cię kocham ".
FATAM ORGANA: „S iódm e przyka

zanie".
G RAŻYN A? „W esele w  H ollyw ood".
KOPERNIK: D źw iękow y film  „Atlan- 

tio“ .
LEW : „K ról żebraków ". Film dźw ię

kowy. *
LUN A: „Z ło te  P iek ło".
CASINO: „Lokom otywa 2829“ .
M ARYSIEŃKA: Dźw iękow y film

„A tlantic".
O A ZA : „Sim ka Król puszczy", „P rzy

gody jeńca w ojennego".
PA ŁA C E : „Rom ans mad Rio G randę", 

oraz koncert fortep. Lew ickiego 6-ta Ra- 
psodja Liszta.

P A S A Ż: „śp iew ający błazen", 100% 
film dźwiękowy.

PAN: „B ezbronne dziew czę".
PROMIEŃ: „B iała Pustynia".
R A J: „Parada m iłości" film. dźwięk.
SPLENDID: „Oaza m iłości" oraz „Na

rzeczony z dancingu".
ST YL O W Y: „Z e w  M orza" i „Z łodzie j 

z Bagdadu".
U' HA: Zmartwychwstanie".

„ Ś Ł Ą S  K "
B IU R O  W Ę G Ł O W E  

PI. Mariacki 5. II. p. Tel. 73-31

SKŁAD: Janowska 75 . Tel. 45-14.
9040

kazała się tancerka i pół tuzina girls ‘ów, 
ubranych, jak ona, w mundurach gro- 
om ów hotelowych — błękitnych, obci
słych spodniach.

W pierwszej tancerce lord Dougherty 
poznał byłą swoją żonę, czyli poznał Ro- 
binettę. Tak jest, urocza istota, która 
wydawała się tworem Reynoids‘ a, która 
ucieleśniła mu wszystkie arcydzieła Ga- 
insborougb i Law rence‘.a, wykonywała w 
groteskowym  kostjum ie groteskow y ta
niec na jarm arcznej scenie!

Dławiąc się z oburzenia i gniewu, 
nieszczęsny lord Cecil bardziej odczuwał 
zbezczeszczenie świętości, którą um iło
wał od wyrządzonej mu krzyw dy i hań
by ; Robinetta znieważyła Robinettę!

Powstał, oszalały. Krzyczał, groził 
zdum ionej tancerce, która, gdy poznała 
lorda, znieruchomiała, trzęsąc się na ca
lem ciele.

— Trzym ajcie jął — krzyczał. Trzy
majcie I To złodziejka! Czyż nie widzicie 
wszystkiego, co ukradła? Niema prawa 
znajdować się tutaj! Niech zginie! Niech 
zginie! Ukradła twarz swoją innej k o 
b iecie! W ykradła je j ciało!... Niech zwró
ci to wszystko!

Interwencja policji okazała się konie
czna Z trudnością opanowano lorda Ce- 
cila Dougherty. Odwieziono go do An- 
glji w  kaftanie bezpieczeństwa. Nigdy nie 
odzyskał rozumu, ale —- może — odzv- 
skał Robinettę.

Tłum. C. S.

KOŁDRY, materace i pościel, po naj
tańszych cenach poleca f-ma R. Drżała, 
Chorążozyzna 5, obok Kina „A p o llo " . 
Przerabia kołdry po 6, materace po 8 zł.

7432-20

RAGŁANY
Trenehcoaty, k u rtk i 
skó rza n e  i Soóesiowe, 
k a p e lu s zy , bieliznę, 

obuw ie 9i36
po cenach zniżonych poleca

M B H C M  HOUSE
Lw ó w , Kopernika 5.

S Z K C Ł A T A H C Ó W
Salon de Dauses Mondaiues 

rozpoczyna Kurs Tańców w  piątek 17. 
bm. o 8-m ej w iecz W pisy codziennie od 

6-tej, Sykstuska 1. 23. 9203-2  o-----
W ia d o m o ś c i  t e a t r a l n e .

W  teatrze W ielkim  dziś w znowienie 
znakomitej opery  w  4 aktach Puccinie
go „C yganerja ", w  której partja czołowa 
młodego poety Rudolfa otrzyma w ybor
nego w ykonawcę w  osobie K. Czarneckie
go. Również i batuta E. Massiniego sta
nowi gwarancję pierw szorzędnego w yko
nania tego utworu, uważanego za jeden 
z najcelniejszych w  dziale scenicznej mu
zyki klasycznej. — W  piątek, a także w 
niedzielę wiecz. „D om ek trzech dziew 
cząt", pełna prześlicznych m elodyj stare
go W iednia operetka Schuberta, tak wzo
rowo wystawiona przez “B. Polańskiego, 
a w której nowy sukces aktorsjko-śpie- 
waczy odnosi J. Fontauówna. W nader 
efektownym  dziale choreograficznym  na 
plan pierwszy wysuwa się urocza prima- 
balerina Z. Grabowska w sw ojem  „Scher 
zo". D yryguje Z. Górzyński.

W  teatrze Rozmaitości (ul. Rutowskie- 
go 22.) codziennie jeszcze „D zielny w o
jak Szw ejk", który nie żartem zamierza 
święcić złoty jubileusz 50-ciu w ieczorów  
nieprzerwanej gościny na repertuarze w 
obecnym sezonie.

W  teatrze Małym wczorajsza prem jera 
lekkiej kom edji Fodora „W ieczne p ióro" 
zawdzięcza swój sukces w  dużej m ierze 
wykonaw com : pp. G ryw ińskiej, Podbo-
równej, Miedzińskiej, K ipeniów nej, Strze 
leckiem u, W ojdanowi. K ierczyńskiem u i 
Stępowskiemu, a także reż.yserskieniu 
przygotowaniu Fr Frączkowskiego. Naj
nowsze to dzieło Fodora grane będzie co
dziennie. — W niedzielę popołudniu po 
eonach zniżonych „Egzotyczna kuzynka" 
z I. Grywińską w  roli tytułow ej.

Drugie przedstawienie dla młodzieży 
w sobotę 18. bm. popol. w ypełni również 
„H alka" Moniuszki, w obec niebyw ałego 
sukcesu, jaki odniosła ubiegłej soboty. 
W nosząc z napływających m asowo zamó
wień na b ilely, i tym razem zapewne 
okienko kasowe zamknie się na długo 
przed rozpoczęciem przedstawienia.

te
Cztery przedstawienia sensacyjnej 

sztuki F. W oifa „C jankali", w  wykonaniu 
zespołu Karola Adwentowicza odbędą się 
w teatrze Nowości jutro w  czwartek 16., 
piątek 17., soboto 18. oraz w  niedzielę 19. 
bm. po raz ostatni. Ceny bezkonkuren
cyjnie niskie, bo już od 50 groszy po
cząwszy.

A
„Teatr krakowski dla dzioci i m ło

dzieży", który przez rok cały w  „Baga
te li" krakow skiej zachwycał dziatwę sze
regiem  pięknych przedstawień, zjechał 
do Lwowa, gdzie wystąpi tylko dwa razy

z inscenizacją bajki Or-Ota pt. „Jaś i Mai 
gosia", urozmaiconą śpiewami i tańcami 
oraz całym szeregiem  niespodzianek. Ko 
stjumy i dekoracje własne. Ceny miejs< 
niezwykle niskie. Bilety nabywać można 
w kasie kinoteatru Kopernik oraz w 
dzień przedstawienia od godz. 2 przy ka
sie teatru

  o--------
Z ż y d a  szkolnego 

w e  Lw o w ie .
Dnia. 12 bm. odbyła się w  Żeńskiej 

Szkble Powszechnej im. Konarskiego 
uroczystość poświęcenia lampy kwai- 
nowej, przeznaczonej do naświetlania 
dziatwy szkolnej. Lampę zakupiło Ko
ło Młodzieży Czerwonego Krzyża, któ
remu przewodniczy od kilku lat z ca
lem oddaniem się nauczycielka tejże 
szkoły p. Eugenja Patrynowa. Po
święcenia dokonał katecheta szkoły 
ks. Franciszek 'Wójcik, a w  przemó
wieniu przedstawił genezę i trudności 
w dokonaniu dzieła; wyraził też na
dzieję, że trudności te usunie Magi
strat, udzielając zwolnienia od opłaty 
za prąd lub opłacając fachową siłę, 
która przeprowadzać będzie zabiegi 
lecznicze lampą. Przemawiała nadto 
kierowniczka szkoły p. Stanisława 
Kopystyńska, która podniosła ofiar
ność fundatorów tego pięknego dzieła.

W uroczystości wzięli udział licz
ni przedstawiciele Koła Rodzicielskie
go, a zwłaszcza jego Wydziału, szcze
rze oddani szkole, dalej grono nau*- 
czycielskie i inspektor szkolny.

Uroczystość , miała nastrój powa
żny i miły, do czego przyczynił się w 
wysokim stopniu udatny chór uczenie 
pod kierownictwem nauczycielki p. 
Karoliny Dworskiej.

Komun;katy.
Odczyt. W  piątek, 17. bm. o godz. 18 

w sali portjerki tut. Warsztatów G łów 
nych P. K. P. przy ul. D ojazdow ej (alejt 
M. Focha) w ygłosi kap. Błotnicki obw od 
komendant P. W . i W . F. przy 40. pp. 
odczyt pt. „P rzysposobien ie w ojskow e 
u nas, w Bolszewji i N iem czech".

Z Kasyna i K oła lit. art. w e Lw ow ie. 
Kasyno i K oło lit. art. przypom ina, że 
w niedzielę 19. bm. przypada I. dancing. 
Karty uczestnictwa wydaje się codzien
nie z wyjątkiem  niedziel od godz. 19—20. 
-  Program  Kasyna i Koła lit. art. na bie 

iący  tydzień .'W  czwartek, 16. bm. „O  ten 
trze w spółczesnym " m ówić będą: W acław 
Radulski, Leon Schiller, Janusz Stracho- 
cki i Edmund W ierciński. Bilety do na
bycia w  kancelarji Kasypa.

Lw ow skie Towarzystwo Lekarskie. Po
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 18. 
października punktualnie o  godz. 6.30 
w iecz. w  sali w ykładow ej Instytutu ana- 
tom ji patologicznej, ul. Piekarska 52. 
z następującym porządkiem  dziennym 
Prof. dr. L. Aschoff (z F rybu rga ): Za
gadnienie żółtaczki (w ykład).

Akadem ickie K oło T. S. L. (sekcja K o
leżanek) zawiadamia, że Kursa Sanitar
ne urządzone staraniem Koleżanek z A. 
K. T. S. L. przy Czerwonym  Krzyżu, roz
poczną się w  >pierwszych dniach listopa
da br. Kursa urządza się dla studentek 
Polek studjujących na wszystkich wyż
szych uczelniach Lwowa. Kursa będą O- 
bejm ow ały część teoretyczną i część prak 
tyczną w  Sana-torjum Czerwonego Krzy
ża. Term in zgłoszeń upływa z dniem 20 
bm. Zgłaszać się należy w  godz. 19—2C 
w lokalu A. K. T. S. L. ul. Czarneckiegc
1. (Dom Oświatowy). Kursa są bezpłatne.

Tydzień książki. Z końcem  paździer
nika A. K. T. S. L. wraz ze związkiem 
K resow iaków  urządza „T ydzień  książki" 
na rzecz K resów  W schodnich. Zebrane 
książki przeznacza się do czytelń ludo
wych na Kresach i Małopolsce W schod
niej. Do zbiórki potrzebni są liczne K o
leżanki i Koledzy. *

Polskie Tow. muzyki w spółczesnej 
Oddział Lw ów . Pierwsza audycja zw y
czajna w  sezonie 1930—1931 odbędzie się 
w sobotę 18. bm. o godz. 20 w m ałej sali 
Konserwatorium P- T. M. (Chorążczyzna 
7.) W  program ie nowoczesna muzyka for- 

. tepianowa (wykon- Leopold Muencer).
Kurs O św iatow y dla a k a dem ik ów  u 

rządzony  zostanie z końcem październ ika 
br. O bejm ow ać b ęd zie  cyk l w y k ła d ów  O

D ź w ię k o w e

Kinoteatry

„KOPERNIK" 
„MARYSIEŃKA"

D z i ś  p r e m j e r a !  Film olbrzym.
Najwspanialsze arcydzieło wszystkich cza
sów, reżyserji słynnego E. A. DUPONTA.

Film, który stanowi epokę p. L

T  L  A  N T  I
(P ływ ający pałac m lljarderów).

Tego nie widziało się jeszcze ani na filmie,
ani na scenie, wrażenie olbrzymie! W rolach głównych: naj
w ybitniejsi artyści francuscy, największy zespół aktorów, jaki 
kiedykolw iek w idziano w e film ie. —  Początek codziennie o go
dzinie 3-cie], ostatni seans o  godz. 9'30. Karty, oraz bilety

w olnego wstępu aż do odw ołania nie ważne. 9233

Piątek 17. bm. g. 7,30 wiecz. „C jan-
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treści popularnej, podane zostaną najnie
zbędniejsze w iadom ości z zakresu pracy 
spoleczno-ośw iatow ej. Zapisujcie się K o
leżanki i K oledzy grom adnie do A. K. T. 
S. L., ul. Czarnieckiego 1. II. p.

Tow. Pol. Mlodz. im. Tad. Kościuszki 
we L w ow ie zawiadamia, że w  25-lecie 
istnienia Tow. odbędzie się za spokój 
dusz śp. czloników założycieli Tow. Na
bożeństwo żałobne w piątek 17. bm. w 
kościele parafialnym Sw. Marii Magdale
ny o godz. 9 rano, na które zaprasza się 
krewnych, reprezentacje w ładz i pokrew 
nych Stowarzyszeń.

Kronika nolicyjna.
( —) Napad. Marcin Speicher, zam. 

w  Zniesieniu, doniósł policji, że dnia 14. 
bm., gdy by ł w  realności przy ul. Marci
na 23. napadł na niego niejaki Cetnaro- 
w icz tam zamieszkały i przebił go nożem 
sprężynowym  w  lewą łopatkę i rękę. po- 
czem  zbiegł w  niewiadom ym  kierunku. 
Zawezwane Pogotow ie ratunkowe po za
opatrzeniu odw iozło Speichera do szpita
la pow szechn ego gdzie stw ierdzono, że 
doznał on ciężkiego uszkodzenia ciała.

(—) Pokąsana przez psa. Jedw iga Fla- 
merowra, zam. przy ul. P ijarów  56. donio
sła policji, że gdy w czoraj około godziny
9-tej w ieczorem  przechodziła ul. P iekar
ską o buk pałacu Siem ińskich pokąsał ją 
pies.

(— ) W ydalenie się um ysłowo chorego 
chorego z domu. Lucek Tadeusz, zam. 
przy ul. Zygm untow skiej o a, doniósł po
licji, że brat jego 19-letni Stanisław, umy 
słow o chory w ydalił się jeszcze dnia 14. 
bm. z domu i dotychczas nie w rócił.

(— ) Aresztowania. Do aresztów  poli
cyjnych oddano w czoraj: Stanisława Za- 
charkę za kradzież gotów ki 140 zł. na 
szkodę Józefa Rząsy, właściciela kiosku 
przy ul. G ródeckiej, Józefa Polańskiego 
za kradzież kurtki sukiennej na szkodę 
Jana Dąbrow skiego. W asyla Zarebeckie- 
go za kradzież na szkodę Samuela Graffa, 
Michała Kosiwieza, Michała Radom skie
go, W łodzim ierza Rasina i Kazim ierza 
K uźnickiego pod zarzutem wła nania do 
kasy w  fabryce „M azaga", Tadeusza 
Tauera, szofera, poszukiwanego przez wy 
dział śledczy, Józefa Bobelę, W ładysława 
Bobelę. K arolinę Konopczalc i Janinę 
Chrobak za złośliw e uszkodzenie ław ek 
na walach Hetmańskich.

(—) Ucieczka z domu. Katarzyna 
Georg, zam. Podzamcze 9. doniosła po
licji, że syn je j 13-letn.i M ieczysław w y
dalił się z domu i dotychczas m e wrócił.

Uważnie przeczytaj i polecaj drugie
mu. Za złotych dw ieście dostarcza kom 
pletny wierzch futrzany m iastowy lub 
sportowy modny z pierw szorzędnego ma- 
terjału bielskiego, wykonany pod gwa
rancją solidnie we własnej pracowni pod 
kierow nictw em  fachowej siły kraw iec
kiej, —  firm a A. Wittels, Składy Tekstyl
ne w e L w ow ie ul. Rutow skiego 7, naprze
ciw  Katedry. 8715-5.

perfumeria  
i skład farbDR06ĘR JĄ

-  A  .
Lwów, Kopernika 14 . T e !. 40-07

(NAPRZECIW KINA KOPERNIK)
zawiadam ia Szan, P ubliczność, iż 
otwarcie RROGERJI już nastąpiło 
i poleca  się łaskaw ym  .wzglądom.

erator
Zakłady eleklrotechniczne i  mechaniczne.

W  każdym gmachu zbudowanym  w e
dług najnowszej techniki budowlanej 
znajdują się rów nież w indy elektryczne 
osobow e, ciężarowe wszystkich syste
mów. Lecz bardzo często się zdarza, że 
winda przestaje funkcjonow ać z n iew ia
dom ych przyczyn. W iadom ą jest rzeczą, 
Że do niedawna sprowadzano specjalnych 
fachow ców  z zagranicy do naprawy wind. 
Obecnie rzecz przedstawia się inaczej. 
Przy ul. Rom anowicza 11. istnieje od lat
10-ciu Zakład elektro-techniczno-m echa. 
niczny, którego w łaściciel pan Stanisław 
Haas jest szczytnie znanym specjalistą 
_ okoń s trakcji i konserw acji w ind wszel
kich typów i system ów. Od czasu istnie
nia firm y pan Haas wykonał cały szereg 
rekonstrukcji w ind ku największemu za
dow oleniu zleceniodaw ców  którzy jedno
m yślnie orzekli, że roboty wykonane zo
stały sum iennie w edług długoletniej g łę
bokiej i fachow ej wiedzy. Oprócz wyż 
wspom nianej specjalności, firm a w yko- I

FAKIRZY I DERWISZE.
TYFOWE FIGURY MIAST WSBHODU. ’

(Do ryciny na str. 1.)
Lwów, 16. października.

(= ) . Dziwaczncmi postaciami są 
ci kapłani-żebracy Orientu, oglądani 
z podziwem przez podróżników —  ty
powe figury uliczne miast oriental
nych.

Zatówno w  A/fryce Północnej, jak
na obszernych przestrzeniach Azji, w 
Persji i w  Indjach, występują oni to 
iako skupieni, cisi

■pokutnicy, 
pragnący zdobyć szczęśliwość niebie
ską, wyrafinowanymi katuszami i za- 
dawanemi sobie dobrowolnie udręka
mi. to znów iako kttplarze jarm liczni 
i poekramiacze wężów...

Pierwsi starają się obudzić czę.sto 
zainteresowanie i współczucie widzów 
okiropmęmi, niezwykłemi i nieraz krew 
w żyłach mrożącemi

produkcjami.
Wszystkie zaś demonstrowane przez 
wiarygodne i mniej wierygodne „cuda"

służą nrzeważnie do tego, aby z kie
szeni cudzoziemców , wydostać upra
gniony „bajŁSzysts“ ...

Na rycinie naszej pokazujemy 
dwóch perskich żebraków, których 
przywódca, stale przywiązany w po- 
rtawie sl rreronej do drąga, obnoszony 
jest po ulicach jako osobliwy fenomen 
wytrwałości i cierpliwości... Niemniej 
podziwu godnych przeciwników w y
gody jest jego kolega, spoczywający 
przez długip godziny na desce, nabitej 
gwoździami, zwracający jednak bacz
ną uwagę na miskę, do której prze
chodnie rzucają nieraz nawet sowitą' 
jałmużnę... '

Oba ostatnie obrazy przedstawiają 
zaklinacza wężów z Tunisu, oraz po- 
łykacza skorpionów, który z 'lodowa
tym spokojem pogrąża w ustach tuzi
nami te niezbyt miłe zwierzątka...

Czego się nie robi, aby... żyćl...

J a k  si ;  da, to  się zro b i.
ZEZNANIA OSKARŻONYCH 
Lwów, 16. października.

(:) Proces w sądzie wojskowym 
osiągnął z dniem wczora. szym punkt 
szczytowy. Jeszcze dzisiaj zeznawać 
będzie w dalszym ciągu główny oskar
żony major Tymkow, a potem słucha
ni bedą ci oskarżeni, którzy wręczali 
łapówki za zwalnianie od ćwiczeń, 
a ci do sprawy nie wniosą, zdaje się, 
żadnych nowych momentów.

Wczoraj, jako pierwszy zeznawał 
N. Banner, któremu akt oskarżenia 
zarzuca, że dał plutonowemu Bom- 
mersbachowi 20 dulaiów za zwolnie
nie od ćwiczeń jegc i towarzysza jego 
Koresa. Oskarżony opowiada dokła
dnie, w iaki sposób odbyła się ta 
transakoia.

Z sierżantem Dndałą spotkał się 
raz przypadkiem na ulicy i zapytał 
go, czy nie będzie mógł ćwiczeń odby
wać we Lwowie, a nie w Kamionce 
Strum, gdzie był stacjonowany 1. ba
talion 26. p. p. Dudniła dał mu w y
mijającą odpowiedź, a na zakończenie 
dodał, że jat się da, to się zrobi.

Z kolei przystąpiono do przesłucha
nia kot. Nawrockiego, który kierował

W  PROCESIE WOJSKOWYM.
biurem ewidencyjnem 26. p. p. Oskar
żony zaprzecza wsze^iej winie. Obo
wiązki swoje 6nrawował dobrze, do 
podwładnych dwóch oficerów, zaję
tych w jego kancelarji miał pełne 
zaufanie, ponieważ byli to starzy i 
wykwalifikuwaai w swoich obowiąz
kach pracownicy. Pozatem na pytanie 
przewodniczącego opisuje osk., w jaki 
sposób odbywała się ewidencja rezer
wistów, jak się wciągało w arkusze 
ewidencyjne odbywanie ćwiczeń. Ze
znaniami swemi chciał kpt. Nawrocki 
wykazać, że zarzuty postawione mu 
podczas przesłuchania poprzednich 
oskarżonych są nieścisłe i co gorsze 
nie odpowiadają, o ile chodzi o jeąo 
osobę, prawdzie. Wyklucza również 
kpt. Nawrocki, jakoby Książeczki .re
zerwistów tych, którzy wykupili się 
od ćwiczeń były u niego w posiadaniu 
i jakoby coś o tem wególe wiedział.

Po przesłuchaniu kpt. Nawrockie
go, stanął przed Trybunałem major 
Tymkow, z powodu spóźnionej jednak 
pory Trybunał odłożył przesłuchanie 
tego świadka na dzień dzisiejszy.

ZE SPORTU.

Polsk? w ilc s y  na dwóch fro nta ch .
SKŁAD DRUŻYN REPREZENTACYJNYCH.

Lwów, 16. października.
Wniedzielę 26 bm. czeka piłkar- 

slwo polskie nielada zadanie. W dniu 
tym zespoły reprezentacyjne walczyć 
będą na awó^-h frontach, w  Pradze 
ÓTzeciw Czechosłowacji oraz w  "War
szawie przeciw Łotw ^ Pierwszy te
go rodzaju wypadek w  piłkarstwie 
naszem budź, naturalnie żywe zain
teresowanie. Opinja sportowa snuje 
ewoje plany i projekty odnośnie do 
składów poszczególnych zespołów Są 
one bardzo różne, jak wykazała choć 
by pobieżną ankieta „Przeglądu Spor- 
towego“ .

Jak się obecnie dowiadujemy, ka
pitan związkowy p. mjr. Loth zdecy

dował się podobno na wystawienie 
następujących drużyn. Przeciwko Cze
chosłow acji amatorskiej w  Pradze grać 
będą: Fontowicz (Waria), Martyna i 
Zieniian (Legja), Nagraba (Garbarnia) 
Chruściński i Mysiak (Cracwua), Ra- 
dojewski. CWa.rta), Pazurek i Smoczek 
(Garbarnia), Staliński (Warta) i Sper
ling (Cracovia). <

W arszawska reprezentacja w y 
glądać będzie następująco: Koźmin,
Pychowski (W isła), Bufanow (Polo- 
nja), Szaller (Legja), Kotlarczyk I i II 
(W isła), Szczepaniak (Polonja), Nawrot 
(Legja), Malik (Polonja), Ciszewski 

(Legja), Balcer (Wisła).

nuje precyzyjnie naprawę dynamomaszyn 
elektrycznych. Juk z pnwyżej przytoczo
nych faktów wynika, firm a w  całej pełni

zasługuje na zaufanie, bo roboty przez 
mą wykonane stoją na wysokim  stopniu 
w iedzy fachow ej. (1313).

Z  D N I A .

W a r & z a  w s k " e  
ohieomnkL

Lwów, 16 października 
W jednym z dzienników krakow

skich znaleźliśmy następującą no
tatkę:

Odnośnie do otrzymanych z kil
ku stron zapytań, czy należenie w 
okresie zaborczym urzędnika pań
stwowego do tego rodzaju Towa
rzystw, jak „Sokół" i rozwijanie 
w  nich pracy społeczno-narodowej, 
uzaeadu’" i podwyżkę emerytury do 
100 proc., notujemy następujący 
fakt:

„Pewien urzędnik sądowy— eme
ryt wniósł podanie o  taką podwyż
kę, opierając prośbę na załączni
kach, potwierdzających, że był za
łożycielem i prezesem „Sokola" w 
pewnem mieście, a PTzedtem długo- 

'  letnim członkiem tegoż w innem 
mieście i na potwierdzeniu urzędu 
gminnego w  tem mieście, że wsku
tek działalności patrjotyczno-pol- 
skiej, me był dobrze widzianym 
przez władze auslrjackie, a mimo to 
odmówiono mu podwyżki „z  powodu 
braku warunków, przewidzianych 
w  art 8? ust. 2 ustawy emerytal
nej".*

Do powyższego faktu dodano krót
ki komentarz

Z tego widoczne, że władze cen 
tralne, a zwłaszcza ministerstwo 
skarbu, mimo zapowiedzi liberalnego 
traktowania w tym względzie emery
tów b. państw zaborczych, nie okazu
ją tej skłonności.

Od siebie dudamy do tej „radosnej 
rzeczywistości", że podobny obrót 
piekme zapowiadającej się sprawy 
awizowaliśmy już przed kilku miesią
cami na podstawie iniormacyj z bar
dzo korrpetentycb źródeł. Tylko jedno 1 
pytanie: poco było obiecyw ać?

 o-----
GIEŁDY.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszawa, 15. października. (PAT),

4 proc pożyczka inw estycyjna 108%,
5 proc. pożyczka dolarow a 58, 5 proc. po- 
życzka konw ersyjna 55%, 6 proc. pożycz
ka dolarow a 1920 79, 10 proc. pożyczka 
kolejow a 14, 8 proc. Listy zast, Bku Gosp. 
Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Bku Rolnego 
94, 8 proc. Oblig Bku Gusp. Kraj. 94.

W aluty i dewizy. D olary 8,93 i pół, 
Belgja 124.12, H oiandja 358.62, Londyn 
43.27, Nowy Jork 8.89.2, Paryż 34.88,
Praga 26.40 v . Nowy Jork telegr. 8.90.2, 
Szwajcarja 172.94, W iedeń 125.49, Ber 
lin 212.00.

W arszawa, 15. października. (PAT) 
Bank Polski 159, M odrzejów  8 trzy czwar
te, Starachowic* 11.50.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 15. października. (PAT). Pa

ryż 2.17 i pól, LomJyn 25.00, Nowy Jork 
5 14.60, Bruksela 71.75, W ioch y  26.94,
Hiszpanja 49.50, Amsterdam 297.30, BeT- 
lin 122.30, W iedeń 72.58, Sztokholm  
1133.20, Oslo 137.65, Kopenhaga 137.65, 
Sofja  3.72 trzy czwarte, Praga 15.27, W ar
szawa 57.67 i pół, Budapeszt 90.15, Biato- 
gród 9.12, Ateny 6.65, Konstantynopol 
2.44 Bukareszt 3.05 trzy czwaTte, Helsing- 
fors 12.9f_ Buenos Aires 188.

GzEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 15. października tPATt. Nowy 

Jork 4.85.81, P ary i 123.92, Berlin 20.45, 
Montreal 4.85.25, Hiszpanja 49.75, Am
sterdam 12.05 trzy czwarte, Bruksela 
34.85, W iochy  92,80. Szwajcaria 25.00,
Kopenhaga 118.16 1/8, Sztokholm  18.09, 
W iedeń 34.44, W arszawa 43.37.

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, 15. października (PAT). Lon  

dyn 123.93, Nowy Jork 25.51, Bruksela
355.50, W ioch y  133, Szwajcarja 495.50,
Kopenhaga 682.25, Am sterdam 1027.50, 
Oslo 82.25, Sztokholm  685, Praga 75.60,
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sem — ty jesteś m o in  królem . Zabierz perły, ua- 
piery, wszystko. Będę tu czekała na ciebie, bo 
wiem, że wrócisz i że żal ci Miriam.® A  litość jest 
rodzoną siostrą miłości. W rócisz do mnie, będziesz 
mój. D o widzenia. Czy nie pocałujesz m nie?

Pocałow ał ją tak, jakby pocaŁpwał dziecko. P o
całunek ten złożył z rozmysłem na je j wargach. 
Spojrzał na nią trochę drwiąco. Cóż to za niezw y
kły onaz — ta kobieta! — Co chwila ujawniał się 
jakiś nowy rys jej skom plikowanego charakteru. 
Przybrał niedbały, pogodny w yraz twarzy, m ó
wiąc:

— L epiej nie oczekuj mnie, Miriam. Nie przyj
dę tu na zabawę, możesz być pewną. A  teraz pokaż 
mi, gdzie są te perły.

Spodziewał sn; że gdy nadeidzie stanowcza 
chwila, nie będzie mogła grać swej kom edii ze 
zwichniętą nogą, albo dotrzymać obietnicy co do 
swych pereł, którą uważał za bluff. Ku jego w iel
kiem u i z trudem ukrywanemu zdziwieniu, podnio

sła głowę, m ówiąc:
— Są w skrzyni, pęd moją głową. Oto Klucz. — 

Uczyniła głow ą ruch, wskazując, że klucz znajduje 
się za stanikiem i Jim ujrzał na je j szyi cienki, zło
ty łańcuszek.

— W eź klucz, a klejnoty staną się t.woją wła
snością. Papiery również tam się znajdują. W i
dzisz, że oddaję się w zupełności w twoje ręce.

Jak we śnie dobył klucza z grubego kawałka 
żelaza, który był umieszczony w jedwabnym , mięk
kim woreczku. Następnie -odkrył skrzynię, zdejmu
jąc leżące na niej poduszki, i ku swemu dalszemu

**33

zdziwieniu przekonał się, że klucz otw ierał zamek. 
A lo  kulminacyjnym punktem zaumienia była 
chwila, gay otworzywszy skrzynię, znalazł w niej 
w ielką liczbę worków, pełnych najpiękniejszych 
pereł, i malutką walizeczkę. W yjął wszystko, nie 
natknąwszy się na żadną pułapkę.

Złożył razem cały skarb i spotkał się z jej 
wzrokiem. 3czy jej wilgotne i pełne tkliwości, wy
rażały niewym owną tęsknotę. Uśmiechnęła się do 
niego i uśmiechnęła się jeszcze, gdy wyszedł bez 
słowa, unosząc z sobą królew skie bogactwo, ow oc 
niemal całego jej zbrodniczego życia. Nie słyszał 
jednak słów, które wym knęły się z jej zaciśniętych 
warg, gdy już był za drzwiam i:

—  Teraz uczyniłam wszystko, co mogłam. Je
żeli nie namyśli się i nie w róci do mnie po tym do
wodzie zaufania, moi ludzie zmiotą go z pow ierz
chni ziem i wraz z jego Ialkowatą dziewczyną i jej 
idiotycznym ojcem . A le nie będzie mógł teraz o 
m nie zapom nieć i w róci z pewnością. Nie może zo
stawić bezbronnej kobiety samej jak psa. — I za
śmiała się złośli Aie na myśl, jak zręcznie \vyv, mdła 
go w  pole zwichniętą rzekom o nogą.

Jim bynajm niej nie oddaw ał się złudzeniu, że 
Miriam dobrow olnie rozstała się ze swym skarbem. 
iWiedział, że jest to jakiś podstęp i postanowił śle
dzić ją do końca.

Około południa wydostał się na szczyt góry. A  
gdy rozpoczął drogę w dół po drugiej stronie stoku, 
i ujrzał swoją ctatę i dom Goffa, wydał głośny ra
dosny okrzyk. Dojrzał dwie malutkie postacie na 
wybrzeżu. Jedną z nich był mężczyzna i nawet z tej
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odległości Jim poznał, że nie był to ojciec Barbary.
— Wróć się> Jim ie — mruknął i zatrzymał się, 

aby znaleźć odpow iednią kryjów kę dla swego skar
bu. Chętnie przypuściłby do sekretu Barharę. A le 
ten obcy człowiek...

Pospiesznie naznaczył miejsce, w  którem pod 
płaskim kamieniem ukrył perły, i już z próżnemi 
rękoma scnodził ku wyorzeżu. W  połow ie drogi uj
rzał Barbarę, która w ybiegła na jego spotnanie, i 
odpow iedział je j głośnym powitalnym okrzykiem . 
Stracił ją z oczu, gdy zagłębiła się w  pas zarośli, 
skoczył więc również w  gąszcz, aby się z nią spo
tkać.

Pochw ycił dziewczynę i podniósł w  górę, jak 
dz; ecko) potrząsając nią, nazywając koza i dzidziu
siem i nadając jej wszystki przezwiska, jakie tylko 
przychodziły mu na myśl, a którem i tak :zęsto je j 
dawniej dokuczał. A le tym razem Basia wcale nie 
była rozgniewana, lecz bardzo dystyngowanym to
nę: i p iosiła , by postawił ją na ziemi- Odwróciła od  
niego rozprom ienioną twarzyczkę, lecz zostawiła 
w mocnym uścisku ciepłą łapkę.

W rócili na wybrzeże ręka w  rękę, a sv chwili,
wynurzyli się z gęstwiny tu Gurney znalazi 

sie twarz w twarz z nieznajomym i zdumiony sta
nął jak wryty. Barbara w lepiła w  obu nęzczyzri 
Ogromne, zdziwione oczy.

— Pan Lynn? Ojoj! — przy wdał się po swo-' 
Jemu Jim. Na twarzy jego m akrrała się radość. W y
ciągnął rękę.

— Cieszę się, że pana widzę, parne Gurney —. 
odrzekł Lynn, ukrywając wrażenie pod ultraoficjal-

238

‘iiui zpaiwod i ^pueq fbj óoppMAzjd OBjoAi^z.id zbjj 
—  {gazipo — Bjjui Btoui ‘pAq oj azoui aift — 

'feAvojh iBnskzjjod no ary

. JfelP
-iCq ąoAj óts mBr.UBqo ‘Bunojqzoq uiajsaf Apg ‘zbj 
-9J, — 'B{5ud9zs — ajuirp ‘ fenui bz nujsozog - -

•uiainezjfods inaoBjed o3 c{jzpo.i3
-PuXlA Auiiz3M8Izp BUq87Tt{S {B{OAVBZ T atUBZOdB] BU
fef {dzojn jtpS ‘nuiop faf op ipiBjop aiożsaiĄ  ApS y  
•ojupazidod ąBi' ‘ a jttjigso jj aiUAvoj i>r [izpBMOjg

■jdBwn o§af o ; ojzsn aiu az atq 
•os od DBuzod pup ara XqB ‘iC{§9iq8zjd psop {Xg

•dgooi; tub BiBjną atu 'uiaiuaz.ifods 
tnajs^zoopYsod i ui9in8iuqo}S8Av inai:ąoq3{3 EjepEiAs. 
-odpo oo bu -aiujis aiqars op uf jBąŁio.Czjd XpS ‘qoB[ 
-iMqo m az ‘aiuiBSazjjsopaiu jBuiain angadnz bjbi{
• Ajn luiBjt.wip az isB;uiqo^)BU za; {^zbaiubz •snijpd 
goigis^zsM ouiim tosoujadnz av Bqos psu jBMouud zbi 
-aX upbSjbm  fal bu uiAuuzojz ‘nąanjBood ui^u;óiui 
-bu uiiCzsMiaid as. óis {BiuuiodBZ iirjł ‘sbzomom jpjf 
mnaiugfezajSAS. nuiaiąEj o a p  ipinpaf znj {Sęiiu at>i

•o3 BjBzsuaz.tt 
‘ igzonjzs faf aigjsiizs.u azjąop {buz az ,‘ouiip^

•Biuaidoato uiazuj^Ai 
osom  ^{jzpnq ‘iraBsózj tuiauozozsndo ai5itio{s.izjd 
\ { r/3 o  i nuiatu ną BUooęiAiz ‘zjba\] Bugóid faf jO{Bio 
aiłjjSjS faf o{B5{sioiCzjd ótute j  osaf ‘.ijizs o3af op 
óts 0{ijri} óimBJ a.ąpE{3 ‘afSkjgo fap -ąoBionzon o8af 
bu Aipuz biubjSbz ;osouqosous az pb;siCzjoi[p e{bj{Z3 
-aim o aiu uibijti^ ‘ i{OAi.od óts i{BAi.usoa gu; itpo

■;aiqo>{ ntuazp
-oqo.\iSo o uio;zpu{ ui^Ais parzpaiAiod Bgzsatuio eiu

£83

niech zmieni wodę w zbiornikach. To zajmie ich 
tak długo, że tymczasem noga wydobrzeje Jestem 
pewny, że zwichnięcie nie jest bardzo silne. Ja 
muszę teraz pójść do domu, a gdy wrócę, spodzie
wam się że cię już tu nie zastanę. Zrozum iałaś? A  
teraz, korzystając^ tego, że służąca wyszła, powiedz 
mi, gdzie są perły, o  których wspominałaś. Zajmę 
się niemi.

Jim spodziewał się, że jeżeli Miriam udawała 
zwichnięcie nogi, żądanie to na pewno zmusi ją do 
zrzucenia maski. Leżała spokojnie, nie objaw iając 
wcale gniewu,, i patrzyła na niego z taką uległo
ścią, że znów doznał podzi ;vu dla je j sztrnri aktor
skiej.

—  Czy musisz mnie opuścić, J im ie? — zapyta
ła spokojnie, — Wszak powiedziałam ci, że wszyst
kie m oje skarby są twoją własnością, jeżeli tylko 
powiesz słowo. Weź je. Weź wszystko. Ale weź 
mnie także. Fowiedz mi, dlaczego teraz właśnie 
musisz odejść ode m nie?

— Zaniosę perły do sw ojego domu, aby je tam 
bezpieczniej przechować. —  Uśmiechnął się zu
chwale — A  potem wrócę tu, aby oczyścić zatokę 
od tych twoich drabów. Dlatego właśm e radzę ci 
zwiać zanim zabawa się rozpocznie, bo mi cię tro
chę żal. Mogłabyś być królow ą, gdyby natura nie 
uczyniła z ciebie djabłicy.

Zaśmiała się i ona z kolei, dźwięcznym, weso
łym  śmiechem, jak  dziecko. Gdy tak leżała napo- 
zór bezradna, wydawała się niewinną, skrzywdzo
ną przez okrutnych ludzi istotą.

— Jim ie — mówiła słodkim m elodyjnym gło-
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Rumunja 15.15, W iedeń 859.75, Berlin 
606.25.

OBROTY PRYW ATNE.
Lw ów , 16. października.

D E W IZ Y : Doi. am er 8.97.50— 8.98.00, 
dolary kanad. 8.90.00— 8.91.00, korony 
czeskie 0.26.25— 0.26.50, franki francus. 
0.35.00— 0.35.10, franki szwajc. 1.73.00—
1.73.50, funty szterl. 43.40.00— 43.60.00, 
Leje 0.05 00— 0.05.25. Szylingi 1 25.50— 
1.26.00, Czerwońce 7.50.00 —8.00.00.

ZŁOTO: 20-kor. 36.50.00— 36.60.00, 20- 
frarik. 34.30.00— 34.50.00, 10-rub. 46.00.00 
do 46.40.00.

KĄCIK RAD}OWY.
I’ IUU,1,A.M AUDYCJI RUM OW YCH.
Czwartek, dnia 16 października 1930.

LW Ó W  11.58 Transm isja sygnału i 
hejnał. 12.10 Transm isja z W arszawy: 
„O  czem wiedzieć powinna dobra gospo- 
dyni“  pt.: „C o można z kuchni włoskiej 
zastosować u nas“  —  wygł. p. Elżbieta 
Kiewnarska. 12.3o— 14.00 Transm isja kon 
certu szkolnego z W arszaw y. 14.00-16.45 
Przerwa. 16.45 Koncert z płyt gram ofooo 
wych (Muzyka ludowa). (Gram ofon i pły 
ty z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. 
Kopernika 11. 17.15 Transm isja z Kato
wic: „O  Śląskiem sercu" —  opow i p.
Jerzy Langman. 17.45 Transm isja z W ar
szawy: Koncert solistów : W y k on aw cy-
Dyr. Józef Ozimiński (skrz.), August W i
śniewski (baryton) i prof. Ludwik Ur- 
stein (akom p.). 1. M. Br. Fantazja szkoc
ka a) Wst^p. Adagio cantabile, b) Alle
gro. Andante sostenuto. c) Allegro guer- 
riero —  odegrają pp. dyr. Ozimiński i 
prof. Urstein. 2. a) L. R óżyck i: Arja Bra- 
nickiego z II. aktu up. „C asanow a", b) 
W ł. Żeleński: Arja komtura z III. aktu op. 
„K onrad W allenrod" odśpiewa p. W i
śniewski, 3. a) K. Szymanowski: R o
mans, b) A. A ndrzejow ski: Al‘antique
c) J. Hubay: W alc starowiedeński „Pąk 
bzu" odegrają pp. dyr. Ozimiński i prof. 
Urstein. 4. a) U. G iordano: Arja Gerarda 
z I. aktu op. „O te llo" odśpiewa p. W i
śniewski. 18.45 Rozm aitości, kom unika
ty oraz konceri z płyt gram ofonow ych. 
19.10 Transm isja giełdy rolniczej z W ar
szawy. 19.25 Dalszy ciąg rozm aitości. Ko 
munikat Ligi Samowyst Gosp. 19.35 
Transmisja z W arszaw y: Prasowy dzien
nik radjow y. 19.50 Koncert z ptyt gram o
fonow ych . 20.000 Transm. z W arszaw y- 
Fejleton pt.: „B oczna antena" wygłosi 
Brun-o W inawer. 20.15 Transm isja z Wat 
szawy: „Pogadanka techniczna". 20.30 
Transmisja z Krakowa: Koncert wieczor
ny pośw ięcony m uzyce italskiej. W y k o 
naw cy: Michał W ikliński (tenor), Marja 
B elecka, artystka onery poi. w Katowi
cach, Z ofja  Adamska (w ioloncz.), akom 
panjuje dyr. Stefan Barański. 1 a) Pucci
ni: Arja z op. „T urandot", b) G iordano:

Arja z op. „F ed ora " — p. M. W ikliński
2. Verdl. a) Arja z op . „Bal m askowy", 
b) Arja z op. „A ida" —  p. M. Bielecka.
3. a) Enrico Bossi: Rom anza, b) d'Am bro 
sio: Canzonetta —  p. Z ofja  Adamska. 4. 
Ponchielli: Arja z op. „G ioconda" —  p. 
M. W ikliński. 5. Verdi: a) Arja z op. 
„T rubadur", b) Arja z op . „S iła  przezna
czenia —  p. M arja Bielecka. 6. a) Tirin- 
delli: O primavera, b) P arrocch lt: Sorrl- 
so o baci —  p. W ikliński. 7. VIyaldi So
nata e-m oll —  pp. Z o fja  Adam ska (wio
lonczela) i p M elania Sacewicźowa (forte 
pian). 8. Puccini. Duet z op. „T o sca " pp. 
Marja Bielecka i Michał W iklińsid. 21.30 
Słuchowisko z W arszaw y: ,,01-soni-Kisań“  
nowela W acł. Sieroszewskiego zrad jofo- 
nizowana przez M aksymiljana W eroni- 
cza. 22.15 Transm. z W arszaw y: Pieśni 
rosyjskie w  wykonaniu Adeliny Czapskiej 
przy fortep . prof. Ludwik Urstein. a, M 
Balakirew: Pieśń gruzińska, b) P. Czaj
kowski: Nie pytaj mnie, c) S. Sachuow- 
ski: W iosna, d) R im skij-K orsaków  Pieśń 
żydowska, e) S Raehm aninów: 1) W śród 
ciszy m rocznej n ocy", 2) W iosenne wody, 
22.50 Transm isja kom unikatów z W ar
szawy. 23.00— 24.00 Transmisja muzyki 
tanecznej z W arszawy.

LONDYN 20.55 Koncert radjoork . 
w ojskow ej. HAMBURG 19.30 W ieczór 
Schuberta. 21.00 W alce wiedeńskie. BER
LIN 21.00 Koncert kam eralny w wyk 
kwartetu „P r0 Arte". SZTOKHOLM 20.00 
W alce wiedeńskie. 22.15 Astrid Berwald 
ifort.). RZYM 20.35 „D on  Pasąuale" op. 
w 3 aktach D onizetti‘ego PRAGA 20.00 
Koncert sym fon. Filh. czeskiej. OSLO
20.30 Recital Roberta Soetensa (skrz.) 
W IEDEŃ 19.35 W ystąp śpiewaka Fritza 
W olffa . 20.30 Prem jera „Kunstlerblutt" 
operetka w 2 aktach z prologiem  Edm 
Eyslera. RYGA 19.03 „lOOl N oc" operet
ka w 2 aktach J. Straussa. BUDAPESZT
19.30 „W esele w karnaw ale" opera kom 
w 3 al tach Poldin:egc.

ń g m L E & m
Sanatorium  ,S A h A T 0 ‘

Dra A L E K S I E  W I C Z A  
w  IWONICZU —  Podkarpacie. 

Leczenie chorób kości, stawów. — Gru
źlica kostna i gruczołowa. —  Cały rok 

otwarte. —  Żądać prospektów .
—  1
Specjalista chorób kobiecych i akuszerDr, SCHW EGEf*

ni. Sobieskiego 9, tel. 31-90 
przyjm uje całodziennie 6714-24

• Ó S A W W G I M E
POTRZEBNY pom ocnik gorzeiany. W a

runki i odpisy świadectw proszę adre
sować: Zarz»d guizelnl Grochollee, p. 
Opatów-Klelecki. 9216

50 PROC. w ięcej niż na przeciętnej po- 
aaazie zarobić może kaiuy Pocztówka 
wystarczy. Gdynia, skrytka poezr. 4.

CHCESZ otrzym ać posadę? Musisz u- 
koóczyć kursy fachowe koresponden
cyjne im. profesora Sefcułowicza, W ar- 
szewa, Żurawia 42. Kursy wyuczają 
listow nie: buchalterji, rachunkowości
kupieckiej, korespondencji nandlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, ka- 
ligrafji, pisania na maszynach, towa
roznawstwa, angielskiego, francuskie
go, niem ieckiego, pisowni, gram atyki 
polskiej, oraz ekonom ji. Po ukończe
niu świadectwa. Zadajcie prospektów.

8729-14

P E N S m A T Y
m m e m m m I w s f e

PENSJONAT „Y ictaria" w  Zakopanem, 
ul. Szpitalna przez cały rok r twarty, 
uroczo położony uad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze sio- 
necznemi werandami z calodziunnem 
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrow a kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecam i, łazienka w domu. Ceny nie
zwykle umiarkowane. . ?

8499-7

POSADY POSZUKIWANE
RUTYNOW ANY kucharz z długoletniem i 

świadectwane poszukuje posady F. So
ku Iski, Żydaczów. . 8995-8

OSOBA w  średnim wieku przyjm ie posa 
dę jako pom oc do prowadzenia gospo
darstwa pani domu, do opieki nad 
dziećm i, do pom ocy przy nauczaniu 
dzieci i każdego zajęcia dom ow ego. Ła
skawe zgłoszenia na adres: Księgarnia 
Polska, Lw ów , ul. Akadem icka.

9144-2

ENERGICZNY ustosunkowany przyjm ie 
administrację realności za skrom - 
nem w ynagrodzeniem . Poważne refe
rencje. Łask. zgłoszenia Lw Iw, skrytka 
pocztowa 327. 6188-2

  1
BIURO Marji Rachter, Lw ów , Chm ielow

skiego 9. telefon 6024. poleca nauczy
cielki z konwersacją francuską, nau
czycielkę żydówkę, bony, pielęgniarki 
niem owląt. 9201

FRANCUSKA poszukuje posady W iado
mość biuro Kostiuka, Kopernika 19.

9187

m o K a im m m m e
W P iSY  NA KURS M ASAŻU 

■w Lecznicy Dra ALE KSIEW ICZA, 
Lw ów , ul. Friedrichów  2.

Początek nauki b-go lis top a d :.
    .. t

W  SZKOLE TAŃCÓW H. BRYSIOWEi, 
IRAUTHOW EJ, M ickiewicza 28, przyj
mują w pisy codziennie od 5 do 8 w ie
czór. 9094-4    !  1

Ma NDOLINY, G IT A R Y  lekcje, w ynik rę
czy, plac BernardyńsKi 12. 9093-10 1

LEKCJI fortepianu udziela, przygotow u
je do konserwatorium  absolwentka kur- 
_5w koncertowych u prof. Kurza 1 
Friedmana. Zgłoszenia popołudniu : pl. 
Jura 7. I. p. 9199-2 1

ROZPOPCZYNAM KURS kroju  i szycia 
sukien damskich, bieliźuiarstwo, w  za 
kres wchodzące w szelkie roboty ręczne 
uczenie z Drowincji przyjm uję z eałem 
utrzymaniem z nauką za 150 zł. mie
sięcznie. „Jolanda" Staszica nr. 8, II. 
p. Równocześnie przyjm uje się w ybija
nie w zorów.

M lg S Z K iO lIJtS K L iE P y
5 POKOI, kuchnia, z największym  kem 

fortem , ewentualnie z luksus„svem u- 
rządzeniem tylko dla bardzo majęt
nych w  o k o lic / ul. U jejskiego zaraz do 
wynajęcia. Zgłoszenia: "„W spaniały
kom fort", Adm inistracja „P orann ej-1.

9207-2

ELEGANCKIE, słoneczne mieszkania 2 
do 7 pekoi, okolica Politechniki, do od 
najęcia. Biuro Inżynierów , Słow ackie
go 16, II. p. 9075-2

DC KINA „P A Ł A C E " 

MOGĄ DZIŚ PÓJSC;
ZA  DARMO

SANETRA TADEUSZ Hofmana S. 
WAHRSAGER M., Grunwaldzka 3. 
ATŁAS A „ Chrzanowskiej 3.
ŁOWICKI J., Gliniańska 5, 
BAŃKOWSKA ROZALJA, OkóLńaup 

1. 4.
FINGER ANTONI, 3. Maja 20. 
K«ELEI1 STANISŁAW, Gródecka 111. 
SIGEL SALOMEA, Zniesienie. 
ŚLIWIŃSKI, Pijarón 40.
BIAŁECKI KLEMENS, Rycerska 37.

Bilety do odebrania od 12— 1.30 
w Sekretariacie Redakcji.

24) (Przedruk wzbroniony.)

H .S .B A N N ER

CZERWONY K0BRAv
A U T O R Y Z O W A N Y  P R Z E K ł A D  

Z A N G I E L S K I E G O

A le Piotr zobaczył ją przed odjazdem  jeszcze 
raz. W chwili> gdy pociąg miał już ruszać ze stacji, 
wpadła do jego przedziału jak huragan.

— Dwie pamiątki — wyrzuciła zadyszana, 
wpychając mu w rękę płaski pakiet. — Fotogra- 
fja i....

Pochyliła się szybkim, niespodziewanym  ru
chem i pocałowała go w usta. W yskoczyła na peron 
w chwili, gdy pociąg był już w biegu.

*
Życie w Samarangu okazało się przemiła nie 

3podzianką, a Chandi, letnisko górskie, istnym ra
jem. Wszystkie bungalowy Europejczyków otoczone 
były ogródkam i, nie brakło klubu, placów io  golfr 
i tennisa oraz koni wyścigowych.

Piotr słyszał dużo o koterjach towarzyskich i 
luźnej moralności Wschodu; W iedział że kobiely 
trakłowały się nawzajem podług skali dochodów 
swoich mężów i dzieliły na wstrętne snobistyczne 
grupy połączone wspólną cechą histerycznej zmy 
słowości.

A le przekonał się, że rzeczywistość nie zawsze

jest w zgodzie z legendą. Towarzystwo m iejscowe 
przedstawiło mu się ze zdecydowanie sympatycznej 
strony, jako maleńkie społeczeństwo, złocone z lu
dzi najrozmaitszego pokroju, stanowiska, zamożno- 
i'i i wychowania Krążyły coprowda plotki, i tu i 
ówdzie „odchodził" flirt, ale wszvstko to miało cha
rakter nieszkodliwy.

Biedni powieśeiopisarze muszą żyć — zauwa
żyła z charakterystycznym uśmiechem pani Whayle.

B jla  to pierwsza niedziela Piotra w Cnandi 
^antborough dyrektor i prezes firmy, wydawał za
wsze z rana w niedzielę przyjęcia cocktailowe, na 
które przychodził, kto chciał. Pani W hayle zagar
nęła Piotra dla siebie. Była to tłusta, czterdziesto
pięcioletnia, otwarcie utleniona kobieta, z c:ętym 
;ęzykiem i złotem sercem.

Ja sam zamierzałem kiedyś zostać powieścio- 
oisarzem — uśmiechnął się Piotr.

— W ar toby było o  tyle, o  ile pan posiada spe
cjalny, powieściopisarski rodzaj wyobraźni — od 
parła pani W hayle — ale pan na to nie wvglada. 
łb y  przedstawić przekonywujący ob^az angielskie- 
'O dżentfImana — przekonywujący dla najważniej
s i  Wju-sodji czytelników to jes! dla maszynistek

; pod 'olków  — trzeba byp samemu cudzoziemcem 
niezupełnie dżentelmanem. — Połknęła z apety- 

> m  kawałek zim nego mięsa i magneta dalej.
— P-zykra to rzecz, że my mieszkańcy tropi

kalnych kolon ji musimy dostarczać strawy ducho
wej tym. co zostali w ojczyźnie. Czytając przeciętną 
'■owiesć o  W schodzie odnosi się wrażenie, że my 
tu nic nie robim y, tylko upijam y się i łam iemy je 

dno z przykazań. Pewnie pan sobie wyobrażał, że 
zastanie tu same lekkie kobiety? panie Com plgne?

Mówiąc to podniosła brw i i zagłębiła zęby 
w pieczeni. Piotr wstrzymał się z trudem od śm ie
chu. Obraz pani Whayle, jako „lek k ie j" kobiety był 
zbyt groteskowy.

— Nie — odpowiedział. — Nigdy nie daję zu
pełnej wiary drukowanemu słowu

— Ochl Niech mi pan nie sprawna zawodu — 
zaDrotestowała tłusta dama. — Na pew no przypusz
czał pan, że wszyscy biali żyją tutaj z tubylczemi 
kobietam i Proszę się przyznać.

— Ależ nie — skłamał Piotr, któ^y sie tego 
rzeczywiście spodziewał.

— Nie? — wykrzyknęła rozczarowana kobieta 
i nagle się rozprom ieniała. — Raz przyjechał z Eu
ropy pastor — zachichotała — nie powiem , dokąd 
i kiedy i jak się nazywał, ale to hisforja autenty
czna. W krótce po Drzyjeździe jeden z Dlantatorow 
zaprosił go na obiad. „Chciałbym pana- o  coś zapy
tać" — rzekł padre do gospodarza, gdy podano ka
wę i likiery — „ale prosiłbym  o  szczerą odpo
wiedź". „P roszę" — rzekł zaintrygowany plantator. 
..Otóż" — wykrzyknął pastor — ,,chciałbym wie 
dzieć, czy pan ma w  domu malajską kobietę". „Nie 
jjiam" — odparł plantator. „Jaka szkoda, że mnie 
pan w cżrśm ej nie poinform ował. Bvłbym panu do
starczył". Tak. może się pan uśmiechać, młody czło
wieku, ale tak było. Cha! cha! ehal

(Ciąg dalszy uastąpi.)
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NIE PRZEPŁACAĆ*I c e fa la  konfekcji damskiej B-cia K A R E Ł
l l i a "  m wśfaa a a Lwów, Jagiellońska 7 . -  -  Filja: Stanisławów, Pasaż.

K U P H t t P R in m z

MATERACE "wiasny wyrób
W ł a d y s ł a w  W e b e r

L w ó w ,  B a t a r e g r o  2 .  7834— .    1
FORTEPIAN doskonały znanej wiedeń-

i ", sklej marki 1000 zł. „D om  Chopina", 
Lw ów , Sykstuska 11 D ługoterm inowe 
spłaty. 9178-3

. _  1

GABINET męski m ahoniowy, oraz Jasną 
sypialnie kawalerską sprzeda okazyj
nie „Lam us ’, Rom anowicza 10. 9171-5

OKAZYJNA sprzedaż parcelki przed Z ie 
loną rogatką, Obertyńska 8— 6. 9134-3

D R ZE W K A  OWOCOWE, róże, porzeczki, 
maliny, m orele, bzj m orwy, sprzeda
je, Szkoła Igrodnicza za rogatką Za- 
marstynowską. 9033-10------------------------------------------------------- — i

SCHW EIGHOFERA - H ftFMANNA FOR- 
TEFIANY, PIAN INA, FARMONJE p o
leca wyłączne zastępstwo: „MONIU-
S Z K 0“ , Zim orow icza 10. Ceny i wa
runki bardzo przystępne. 8998-6

D RZEW K A OWOCOWE zdrowe, silne: 
róże krzaczaste i t. p po cenach naj
niższych polecają na sezon jesienny Za- 
cłady Ogrodnicze Józefa 'mięcia Sapie

hy, p. Oleszyce k. Jarosławia. Cenniki 
gratis. 9206-3

1 M H
W RCCILAM  z zagranicy. W szelkie now o

ści w  bieliżnie osobistej, pościelowej, 
smołowej, ji ote.' firankach i kapach na 
składzie. W anda Gilowska, Koralni 
cna 6. 9195-3

  .—  1
PRZEPROWADZKI, transporty mebli 

w ykonuje fachowo punktualnie spedytor 
* Luft, Zygm untowska 11. 9170
     >
MEBLE Sypialnie. Jadalnie, Salonowe, 

b iurow e, ruchenne, solidne póleca — 
.-Soółka Rzen ' Miejska Wystawa, 
Lw ów , plac Halicki 10 w  podwórzu.

8944-10

WEŁNY na płaszcze i suknie aam skie za 
połow ę ceny dotychczasowej kupi Pani 
u Alfonsa Uwiery, Lwów, pl. Halicki 
14 Proszę się przekonać. 8783-15

K A I ELUS ZE żałobne, ceny przystępno 
poleca Topołnicka, Pasaż Mikelasrha I. 
piętro 8795-4

. ------------------------------   -4

H U M O R .

W  SZKOLE 
— W idzicie dzieci, tutaj znajduje się 

w ielka pustynia... A  co to jes* pustynia? 
Aby to sobie uzm ysłowić, wyoDraźcie so
bie w ielki, w ielki las... bez drzew!

Małopolski Zw ązek Mfecẑ Tski
u l .  29 Listopada I. 21 Telefon 1i*-51

sprzenaje masło, mleko pasteryzowane, śmietanę, sery, miód i t. p. 
we własnych sklepach przy ul. NB Bajkach I. 27, Małeckiegc I. 1, 

Piekarska I. 15, Pod.ewsklego I. 1, Zybllklew icza I. 5 a
I Janow ska I. 74., Mickiewicza 26. 9113

T Ę / G E  M Y S ZY  P 0 L K E  -
F O S F O R A N E M  C Y N K U  f
Srodlclem n i e z a w o d n y m

JÓZEF K A S IA C H
lw ów , Kościuszki 1S. ’

W SKAZÓW KI I POUCZENIA DARMO I OPŁATNIE. 9133

R ? t ! j o
dla wszystkich
R adjocparaty, czę
ści składowe i przy- 
bory  radjotecbn i- 
czne oolocE po ce
nach konkurencyj
nych  i na dogo
dne warunki SDłaty.

M e lodia
Dział Radiowi 

Lw ó w ,

Kopernika 5,
Telef. 8 59. 

Fachow a obsługa. 
Inform acje i pora
dy beznłatnie. 92?4

INSERUJGIE 
W „GAZECIE 
PORANNE J“ .

Dla re k la m y! nOgraniczona ilość!
O d l r l o ^ n i k  r a d j o w y  1 lam pow y, 1 p. słucha
wek, 1 baterja auudowa, 1 akum ulator 4 volt za cenę 
z ł .  l O O .  -  O d b t  j r n i k  r a d j o w y  2 lam pow y 
odbiera jący wszystkie stacje euroDejskie, 1 głośnik, 1 ba
terja anodow a, 1 akum ulator 4 volt. za cenę z ł .  1 9 0 .  
S E N Z A C J a !  Odbiornik 3 lam pow y do sieci (bez 
baterji i akumulatora) wyłącza stacją wowiAą i odbiera wszyst

kie s*ac]e europejskie za cenę z k .  S S O  sprzedaje firma

N O R B E R T  A R N O L D  L w ó w
u l .  J a e i e l l o ń s k a  9  Telef. 75-05. B

Dobre Maszyny do 
szycia

z fabryk Światowej 
sławy, oraz części 
składowe do n ich  ku
pisz najlepiej, n aj
taniej na dogodne 
sołaty HURTOWH.c 0E- 
TfllLICZNIE w  składzie 

fabrycznym
IflOLlN i TISSER

Lw ów ; Bernsteina 1 
Telef. 20-51. 

Prosim y oglądnąć 
nasze w ystaw y przy 
u licy Kaz.miei.zow- 
skiej 28. Nasze war- 
staty rep. przyjm u
ją  m aszyny do szy
cia do naprawy.

Zdoln i agenci 
w  miastach M ało
polski poszukiwani 
na dobrych  w a
runkach. 9008

UNIEW AŻNIA zgubioną książeczKę w oj 
kową Piotr Pawliszyn, rocznik 1895 P. 

K U. Drohobycz. 9141-3

PRZEPISYW ANIE i pow ielanie prac., 
km espondencji, cenników. OST, Pasaż 
Mikolascha. 8193-30

W YTŁACZAM  desenie na aksamitach 
i płaszczach pluszowych nawet sta
rych zniszczonych, odświeżam , czy
szczę. przerabiam . W olańska, Lwów, 
Sobieskiego 12, tel. 17-04. 7170-2  — -

ZI0LA LECZNICZE w edług przepisów  
sławnych lekarzy, przeciw  chorobom  
żołądku, kiszek, płuc, nerw ów , wątro
by, -nerek, pęche-z" — hem oroidom  — 
uplawom, obstrukcji, kamieniom żół
ciowym kaszlowi, astmie, błędnicy, 
sklerozie, -artretyzirowi, reumatyzmowi 
etc. Żądajcie bezpłatnej broszury po
uczającej! A dres: Liszki — Apteka.

7622-?

SZKŁO. PORCELANĘ, KRYSZTAŁY
t S t  A LEK S A N D ER  OłlYŚKO

ul. Kalicka 20. (rog W alovrej) Tel. 69-75.
8287  1

r̂alpla ,a la Paris,
Pasaż Hisusmana 6 

pierze bieliznę, oraz czyści i farbuje 
wszelką garderonę chem icznie po cenach 

um iarkowanych. 8427-15

O G Ł O S Z E N I E
Kempa Franciszek, urodzony 4. X. 

1868 r. w Kawęczynie, pow. Łukow
skiego, W acław, urodzony 9. YIII. 1897 
r. w Rurach Jezuickich, pow. Lumel- 
skiego i Bolesław, urodzony 16. VII, 
1904 r w Snopkowie, pow. Lubelskie
go —  wnieśli prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego Kempa na 
nazwisko „K iem pin sk i

Urząd Wojewódzki Poleski podaće 
powyższą nrcśbę do powszechnej1 wia
domości z naaroenieniem, że w myśl 
art. 4. ustawy z 24. X. 1919 r. o zmia
nie nazwisk (DURP. Nr. 88 poz. 478), 
oraz par. 1. roztnora Min Sp". Wewn. 
z dn 11. X. 1928 (D. U. R. P. Nr. 93, 
poz. 828) wolno przeciw iep uwzględ
nieniu 'wmieść do Urzędu Wojewódz
kiego w Brześciu, umotywowane za
rzuty, które podać należy w nrztoiagu 
dmi 90-ciu od dnia ogłoszenia w „Mo
nitorze Polskim" i innych prywatnych 
czasopismach.

Za Wojewodę 
9213 Leon Zieglar

Naczelnik Wydziału Adrniu.

Kle czyńcie
eesne-iiiiien- 
tów  ze 
m ro w ie m !

i Nie d a j c i e  
sie na nic in- 

| uego, rzeko- 
' m o równie 
dobrego, na

m ówić: —  „ O L i j A "  to marka wypró
bowana w  ciągu dziesiątków lat. 8505

„OLLAT
PREZERWATYWĄ

F W * . na zamówienie

lE T O fl so4oWt
K J I K H  i przeróbki

poleca  Firma

F .  i J .  L U B E L S C Y
LUfÓttf, RUTOUfSKIEGO 5. T *le f. 4 8-70 

4 2  l a t  i s t n i e j ą c a .  8157
------------- ---------- .   i

W I E D E Ń S K A
p ra cow n ia  tao icersk o  - d ek ora cy jn a

J a n a  O r t n e r a
Lw ów , Sykstuska 44 

w ykonuje specjalne m eble k lubow e ora: 
wszelkie roboty w zakres tapicersko — 
dek. wchodzące, w edług w zorów  krajo

wych i zagranicznych.

POŃCZOCHY - SKARPETKI
RĘKAWICZKI - -  -  -  DODATKI 00 KP.AWIECZYZNY

poleca  po cenach b. niskich 9172

JO ZEF J A W Ł O W S K Ą  fa ło w a  5.
MEBLE

sypialnie, jadalnie, salony oraz pojedyn 
czo sztuki, jakoteż tapicerowane, sprze
daje za gotów kę i na doeodne spłaty od 

1896 r. istniejąca tirma

Szariolta C Z Y S Z
L W Ó W  

Ul. Rutowskiago 7. w  podw órzu 
naprzeciw  Katedry.

- g | Y B n  męskie i damskie wy  
M  1 M I I  konuje nowe I prze - 
j 1 -I .abla "a  m ln o w s ie

fasony —  były  długoletni w spółpra
cow nik  firm  kra jow ycn  i zagranicznycl 

p o  cenacn  um iarkow anych 8?5(

F r a n c i s z e k  I ln ic k i
Leg|on6w  3. —  Lw ó w  —  Szajnochy 2,

(w  podw órzu) (w  pod w óizu )

Wiercenie stodzieh
wykonu|e firm a 5088

FELIK S  SĘKOW SKI L w ó w ,
Ul. Lwowskich Dziec' 4 4 , T e l. 4 4 -5 7 . 

M E B L E  N A  S I A T Y !
Jadalnie, sypialnie 
poleca znana firma 

M t t N Z E R A  
Rejtana 4. , Telefon 67-91.Firm a  K Ł K A R I 0 N
poleca kanarki harcenskie po 20 25, 31 
i 40 zł., klatki, akwarja, rybki złote, my 
szk. białe, żółw ie, oraz wyśm ienitą mie 
szanks dla kanarków  z oczyszczo-nycl 

nasion.
DU SZYŃ SKI A FA M  

Zim orow icza 5.

CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
desłane 40 gr.,
pertuar) 55 gr., _ _ ___ ____________  ___  _______  __  _____
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo lu  gr kupno i sprzedaż za słow o 12 gr., matrymonialne, korespondencje i prywatne za słow o 1 ? ’ gr., d k ' potrzebująe7:h
T)rflfiV hlh nnŜ H V  ̂ Cf r Htr łfTR7Pni9 H rlj h I': O LT7Utrtluipmu ti/liro TO rrn t A ittIt-ci C o?ct cirnnti nrrłnerranioTTTo *?Afł nf nnln ełrono 4 ^ v T , P ó r t  _>  ł „ 4̂   _ i _ _

8 łam ów  (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty)
przyjm ujemy przekazó honifikujemy. Kolumny ogłoszeniow e są podzielone na

Z  drakami Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z ogr. ndp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwrwie. —  _Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI.


